
Hr. 30. Lwawie, środa dsia 30 stycznia 1901 Rok XXXIV.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. —  kw artalnie
6 kor. —  m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artaln ie
7  zor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m a r e k —  kw artaln ie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwaicarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artaln ie 11 franków  40 cent 

B t c r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjaek 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  8  h a l.,  n a  p r o w in c j i 10 h al. wychodzi codzienne nio wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 

■  ■ ■ ' ■  ■  ■  —

Oljłoszesta przyjhinją ws Lwowis:
S i a r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  p iat 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Haas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacli., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg ; w P a ry ż u : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedneg* 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ś lu b ach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden  wiersz 1 korom,

rry w atn e  korespondencje 24 i nekiologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 L_Jerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w ie r s z a .

Leon XIII.
o demokracji chrześcjafiskiej.

L w ó w  29 stycznia.
W rozwoju kwestyj społecznych, które sta­

nowią dzisiaj najpotężniejsze hasło wieku, glos 
Leona XIII. stal się czynnikiem oddziaływują­
cym na rozwiązanie sprawy niejednokrotnie o 
wiele skuteczniej, aniżeli agitacja stronnictw i 
walki parlamentarne. Dwie encykliki sędziwego 
papieża, dawniej ogłoszone, jako to: Quod apo­
sto li m uneris i R erum  novarum  wywołały no­
wy ruch umysłowy w społeczeństwach chrze- 
ścjańskich i skłoniły świat cały do zajęcia się 
kwestją robotniczą. Powstanie sekretarjatu ro­
botniczego, izb rolniczych, kas oszczędności, kas 
robotniczych różnych kategoryj i t. p. było, jak­
by bezpośredniem następstwem odezwania się 
„Białego Starca* z Watykanu. Nie przebrzmi 
też bez takiego samego echa i najnowsza ency­
klika, która pojawiła się 26 bm. i na razie ro­
zdaną została kardynałom i wybitniejszym oso­
bistościom w Rzymie.

Encyklika, obszerna, bo zajmującą 20 kar­
tek druku, traktuje o .demokracji chrześcijań­
skiej* i jest uzupełnieniem dwóch pierwszych, 
na które się też powołuje. Papież zajmuje się 
przedewszystkiem określeniem nazwy „chrześcijań­
skiego socjalizmu* i wypowiada zdanie, iż miano 
takie jest nieodpowiednem. Zresztą katolików, 
zajmujących się kwestją socjalną, nazywają 
także chrześcjańskimi demokratami. Powstają 
stąd nieporozumienia co do nazwy i istoty i to 
właśnie Ojciec św. radby obecnie usunąć. Mię­
dzy socjalizmem^ a chrześcjańską demokracją 
zachodzi różnica i tę należy ściśle wykazać. — 
Socjalizm zajmuje się wyłącznie dobrem docze- 
snem materjalnem i stara się osiągnąć zupełną 
równość i wspólność własności. Natomiast de­
mokracja chrześcjańska trzyma się zasad ustaw 
boskich i — jakkolwiek dąży do polepszenia 
stosunków materjalnych — to jednak w pier­
wszej mierze ma na oku duchowe dobro naro­
dów. Również zachodzi różnica między demo­
kracją chrześcjańską, a demokracją polityczną, 
albowiem pierwsza nie zależy od tej, lub owej 
formy rządu i może istnieć, podobnie, jak ko­
ściół, pod różuemi formami rządoweini. Chrze­
ścjańska demokracja szanuje prawo legalnej 
władzy cywilnej i z tego powodu nigdzie nie 
wywoła niezadowolenia, bo nie zawiera w sobie 
nic takiego, co mogłoLj kugoś dotknąć.

Demokracja chrześcjańska nie sprzeciwia 
się składaniu jałmużny, gdy tymczasem socja­
lizm uważa jałmużnę za upokorzenie dla ubo­
gich. Ja/mużna służy właśnie do ścieśnienia wę­
złów socjalnej miłości bliźniego Zresztą cecha 
demokratyczna nie jest tu decydująca i wszy­
stko jedno, czy działalność katolików nazwie się 
demokratyczno-chrześcjańską, czy też socjalną 
akcją polityczną. Najważniejszem jest, iżby wszy­
scy katolicy działali w zgodzie z sobą i aby za­
chowali wspólność usiłowań i uczuć. Nie nale­
ży zatem ani w dziennikach, ani też w korpo­
racjach publicznych rozbierać niepotrzebnych i 
niepożytecznych kwestyj lecz zamiast rozpra­
wiać, trzeba działać.

Ojciec św. kończy napomnieniem katolików, 
aby trzymali się tych zasad i dobrze je sobie 
w pamięć wbili. Muszą oni doprowadzić do 
tego, aby lud i robotnicy unikali wszystkiego, 
co ma charakter buntowniczy, rewolucyjny, aby 
szanowali ustawy i prawa innych, wobec pra­
codawców zachowali zawsze szacunek i powa­
żanie, aby postępowali roztropnie i wypełniali 
praktyki religijne. W ten sposób zapanuje zno­
wu na całym świecie pokój socjalny.

Treść powyższą zamieściliśmy wedle tele­
gramu rzymskiego, albowiem tekst dosłowny 
encykliki nie doszedł jeszcze rąk naszych. Już 
jednak z tego krótkiego streszczenia widzimy 
ogromną zasługę postępowego umysłu Leona 
XIII, który radby oprzeć działalność katolików

na zasadach d e m o k r a t y c z n y c h  i zasady te 
powagą swą sankcjonuje.

Hakaljzm pocztowy.
Rezultat dyskusji nad interpe^cją Kola pol­

skiego w sejmie pruskim w sprawie szykan po­
czty poznańskiej byl świetny.

Ogromna większość parlamentu stanęła po 
stronie Kola polskiego, potępiając jak naj­
surowiej wybryki poczty. Izba była wyjątkowo
zapełniona, tylko na ławach prawicy były luki. 
Poseł Głębocki przyniósł z sobą wielką plikę li­
stów i przekazów pocztowych, niedoręczonych 
przez urzędy pocztowe z powodu, że w adresie 
zawierały chociażby jedno słowo, napisane po 
polsku. Posłowie centrum, wolnomyślni i socjalni 
skwapliwie przeglądali te dowody, jako curiosum  
pocztowe.

Gdy po odczytaniu interpelacji sekretarz
stanu Podbielski oświadczył, że kanclerz upo­
ważnił go do dania bezzwłocznej odpowiedzi na 
nią, zabrał głos p. G ł ę b o c k i ,  dla uzasadnie­
nia interpelacji i z wielką powagą i objekty- 
wnością wykazywał, jak ciężka krzywda dzieje 
się ludności teraz i na tem polu. Słusznie do­
wodził, że sprawy pocztowe wywołały najwięk­
sze zaniepokojenie w prowincjach, zamieszkałych 
przez ludność polską. Nietylko listy i przekazy 
pocztowe z całkowicie polskim adresem, lecz 
także takie przesyłki, na których część adresu 
była niemiecka, na których miejscowość i ulica 
wyraźnie były podane w języku niemieckim, zo­
stały przez urzędy pocztowe albo zupełnie nie­
przyjęte, albo też przyjęte, a następnie dalej 
nieekspedjowane.

Mówca przytacza dalej szereg drastycznych 
przykładów, jak postępowanie władz poczto­
wych spowodowało ciężkie szkody pieniężne dla 
wysyłającego tak samo, jak dla adresata. Dy­
rekcja pocztowa w Poznaniu oświadczyła ustnie, 
na zażalenia w tej sprawie podniesione, że po­
stępowanie jej opiera się na reskrypcie z dnia 
20 marca 1900 roku. Adresy do miejscowości 
położonych w Austrji z ulicami o polskiej tylko 
nazwie, musiały nieraz być zmienione i oczy­
wiście wskutek tego wracały napowrót, ponie­
waż nic mogły być doręczone. W jednym 
przypadku musiał nadawca jeszcze zapłacić t. 
zw. Lagergeld.

To jest krzywdą ciężką, gdyż polski język 
od wieków w tych dzielnicach jest ogólnie 
używanym* a nie językiem obcym. Nie istnieje 
przecież żaden język urzędowy pocztowy. Prze­
pisy internacjonalne o ruchu światowym poczto­
wym, nie usprawiedliwiają żadną miarą po­
stępowania urzędów pocztowych pruskich. Prze­
syłki, adresowane po polsku, a nadchodzące z 
zagranicy, muszą przecież być ekspedjowane. 
Dlaczegóż zatem nie można ekspedjować tych 
przesyłek z polskim adresem, które wewnątrz 
kraju są nadane ? Postępowanie urzędów poczto­
wych nie odpowiada godności i stanowisku 
oraz przeznaczeniu instytucji poczty i sprzeci­
wia się wprost polityce światowej cesarstwa 
niemieckiego.

Na interpelację tę odpowiedział sekretarz 
stanu p. P u d b i e l s k i ,  a mowa jego pełną 
była inwektyw przeciw społeczeństwu polskie­
mu. Rzekł, iż on nie wydawał żadnych rozpo­
rządzeń, a ostatnie zarządzenia w sprawie adre­
sów polskich, wydały dyrekcje poczt z własnej 
inicjatywy, a to w tym celu, aby wobec wzma­
gającego się ciągle ruchu pocztowego, listy tak 
były adresowane, by je każdy urzędnik poczto­
wy rozumiał. Agitacja polskich czasopism, które 
wzywały wszystkich po polsku piszących, aby 
adresowali tylko po polsku, dolała oliwy do 
ognia.

Dep. R o e h r e n  (z centrum) wykazał, że 
szykany pocztowe są nowym ogniwem w łańcu­
chu' krzywd wyrządzanych Polakom. Przykłady 
przytoczone przez p. Głębockiego są tego ro­
dzaju, że prawie wydają się niemożliwymi, 
gdyby nie były udowodniowe materjałem przed­

łożonym. Nie doręczano listu, na którym byl 
cały adres po niemiecku, a tylko przy nazwisku 
dodano litery JW. — a natomiast doręczono 
list z tym samym adresem, tylko z tytulaturą 
w języku angielskim (wesołość). Czyż listonosz 
lepiej rozumie po angielsku, niż po polsku. 
A choćby listonosze nie rozumieli — co się nie 
zdarza — wcale po polsku, to w żadnym razie 
nie wolno polskiej ludności ograniczać prawa
obcowania i komunikowania się między sobą 
w ojczystym języku. A jeżeli istotnie który z li- 
stonopzów nie rozumie po polsku, to obowiąz­
kiem administracji jes1 postwać się o urzędni­
ków, rozumiejących po polsku. (Wielka prawda! 
Huczne brawa).

Postępowanie administracji pocztowej sprze­
ciwia się zasadom komunikacji wszechświatowej 
i tak samo, jak u nas oddają listy z francu­
skim, włoskim, angielskim adresem, tak też od­
dają za granicą listy z adresami niemieckimi. 
Jeżeli niżsi urzędnicy pocztowi odaają przysługi 
szalonemu hakatyzmowi, to czas byłby, aby 
szef administracji pocztowej tych ludzi zganił 
gruntownie i raz na zawsze ich pouczył, że 
poczta nie jest na to, by prowadzić politykę, 
lecz jedynie na to, by spełniać obowiązki swego 
urzędu*. (Huczne brawa!).

Dep. K u n e r t  (socjalista). „Tutaj zacho­
dzi nietylko przek.uczenie przepisów poczto­
wych, ale nadto naruszenie konstytucji Rzeszy. 
Jeżeli pan sekretarz stanu, irytował się na pol­
skiego agitatora z niemieckiem nazwiskiem Bie­
dermann, to zwracam uwagę na to, że jego 
nazwisko Podbielski jest czysto polskie. (Wielka 
wesołość). Występowanie poczty jest tylko wy­
pływem kursu antipolskiegu*.

Także dep. M u l l e r  z wolnomyślnego 
stronnictwa ludowego wystąpił przeciw szyka­
nom pocztowym i podniósł je jako tenden­
cyjny ucisk ludności polskiej.

Dep. V o n d e r s c h e e r  (Alzatczyk) skarżył
się, że w Alzacji dzieje się to samo i że nie
doręczają tam listów, na których obok całkiem 
niemieckiego adresu stał dopisek: m onsieur lub 
m adam e.

P. dr. D z i e m b o w s k i  wyraził radość, ze 
ze wszystkich stron w ii 'L potępiono postępo­
wanie administracji poczty

Na tem zakończyła się dyskusja nad inter­
pelacją. ________________

Korespopdeucje.
R zym  24 stycznia.

(D r. A braham . — D stć lc  o królow ej B onie. — 
Oda Leona X I I I .  — P adert wski. — U padek  

opery w e  W łoseech).
Bawi w wiecznem mieście profesor wsze­

chnicy lwowskiej, dr. Władysław Abraham, któ­
ry przybył dla poszukiwania w bibljotekach tu­
tejszych źródeł do średniowiecznych dziejów 
Polski. Dla dziejopisarzy naszych nieobojętną 
również będzie wiadomość, że w tych dniach 
ukazało się dzieło włoskie o królowej Bonie. 
Mianowicie prof. Ludwik Pepe, wydał w Bari 
pracę pt. „Documenti e monografie per la sto- 
ria di Bari* wypełnione całkowicie materjałem 
do historji królowej Bony Sforzy i jej matki 
Izabeli Aragońskiej. Pomiędzy innemi zajmują­
cym jest szczegół, że aż do dzisiejszej chwili w 
Bari zarząd miejski rozdaje każdego 3 czerwca 
pięciu ubogim panienkom miejscowym posagi w 
kwocie 212V» lirów z zapisu, jaki Bona w 1557 
r. na krótko przed śmiercią zrobiła.

Niespożytym zaiste jest umysł Leona XIII. 
Sędziwy papież napisał i ogłosił w O sscrvatore  
Rom ano  odę w czternastu strofach, na powita­
nie wieku XX. W wytwornej, jak zawsze, łaci­
nie zastanawia się Leon XIII. nad zeszłym wie­
kiem, w którym górowały: brak wiary i nie­
uczciwość; wspomina rzesze pątników, przyby­
łych na jego zakończenie, aby uprosić łask nie­
ba, poczem pięknym zwrotem poetyckim wzno­
si modljf do Chrystusa, „Sędziego przyszłości* 
(fu tu ri tem poris arbitrum ), do Zbawiciela, bę­

dącego życiem, prawdą i wskazówką, aby do­
zwolił ludom w nowem stuleciu doczekać le­
pszych czasów i ogólnego pokoj u :

Mens una reges, Te Duce, te.raperet
Tuis ui instent, legibus obsegai
Sitgue usum ovile et Pastor unus,
Una fides m uderatar Orbeni.

Autor modli się o połączenie kościołów 
i ustanowienie jednego najwyższego pasterza 
dusz, a wreszcie zaznacza, że już dobiega kresu 
swego żywota i niczego nie pragnie, jak tylko, 
aby Bóg wysłuchał jego prośbę.

Publiczność muzykalna — a któż w Rzy­
mie do niej nie należy? — nie mówi w tej 
chwili o niczem więcej, jeno o zapowiedzianem 
przybyciu do Rzymu Paderewskiego, który wy­
biera się tu z koncertem. Mistrz grać będzie 
w Sali św. Cecylji, na korzyść towarzystwa mu­
zycznego, którego prezesem jest hr. di San 
Martino. Ten ostatni odwiedził naszego muzyka 
w jego tusculum pod Lozanną, nad jeziorem 
Genewskiem i słyszał tam ustępy z nowej opery, 
jaką Paderewski komponuje do libretta Nossiga, 
wziętego z życia cyganów. Ale z Paderewskim 
we Włoszech dzieje się to samo, co z Sienkie­
wiczem. Temu ostatniemu nie płacą praw au­
torskich, bo powiadają, że nie ma konwencji 
literackiej, a Paderewski gra darmo, bo dlań 
tysiąc franków za koncert jest niczem, więc 
zwraca te pieniądze do kasy towarzystwa. Wo­
bec tego nie pozostanie, jak zawiesić mu na 
szyi wysoki order włoski, bo komandorję ko­
rony włoskiej już posiada.

Wspomniawszy o muzyce, nie mogę pomi­
nąć faktu, że opera włoska upada. Większe te­
atry otwarte są tylko cztery, lub pięć miesięcy 
do rosu, zwykle od Bożego Narodzenia do 
Wielkanocy. Podczas tej stugione, dają trzy lub 
cztery opery, które abonowani wysłuchać muszą 
15 lub 20 razy. I tak np. Scala medjolańska 
i rzymski teatr Constanzi przed dwoma laty 
przedstawiły „Walkirję* R. Wagnera czterdzie­
ści pięć razy z rzędu. A w mniejszych mia­
stach raczą tak publiczność: „Cyganerją*, „Cy­
rulikiem*, „Łucją* itp.

Profesorów śpiewu i śpiewaków jest tutaj 
mnóstwo, hyperprodukcja! Znajdzie się stolarz, 
murarz, kelner z jakim takim głosem, uczą go 
dwie albo trsy opery: „Łucji*, „Fausta*, „Tru­
badura* i już gotowy jest do śfijgion&l Dają 
mu pancerz blaszany, wysokie buty, średnio­
wieczny strój ze złotą frendzlą, jakie takie na­
krycie gluwy i jazda! D i qu<.sta p ir a t . . .  alb" 
jeśli jest tenorem d i gr istia, tia lve  di, ora casta  
e p u ra !  Impresarjo bankrutuje zwykle, ucieka, 
stąd procesy i jeśli kompanja teatralna wyje­
chała do Brazylji, Argentyny, Grecji itd., śpie­
wacy zwracani są do domu za pośrednictwem 
konsulatów...

W Medjolanie, w Galerji spacerują wszy­
scy ci kandydaci, oczekując na zapis do trupy. 
Jak mi mówiono, jest w Medjolanie coś trzy­
dzieści dziewięć agencyj teatralnych. Ale gdzież 
jest sztuka?

Z ubiegłych dni Mołdawji.
He to wspomnień, ile myśli nasuwa i jakie 

obiazy dziejowe niekiedy odkrywa zwyczajny 
telegram, złożony z kilku słów. — Przed paru 
dniami drut telegraficzny doniósł, że w Jassach 
umarł książę Jerzy Sturdza, były pretendent do 
tronu mołdawskiego. To nazwisko przypomina 
nagle jeden z najbardziej interesujących epizo­
dów z połowy wieku XIX, gdy księstwa naddu- 
najskie, Mołdawia i Wołoszczyzna, tworzyły kość 
niezgody pomiędzy mocarstwami; gdy powstała 
cala bibljoteka not gabinetowych, odezw, rapor­
tów, broszur, poświęconych temu przedmiotowi; 
gdy dyplomaci zaklinali się, że nigdy nie po­
zwolą na połączenie tych dwóch księstw w je­
dno państwo; gdy zatarg o wpływy w Bukare­
szcie i w Jassach groził wybuchem wielkiego 
pożaru międzynarodowego

Stryj i ojciec Jerzego, Jan i Michał byli 
panującymi książętami Mołdawji. Pierwszy o-

trzymal w 1822 r. nominację jeszcze z rąk Wy­
sokiej Porty: drugi był już wybrańcem zgro­
madzania narodowego w 1824 r. i rządził po 
rok 1840. Jako książęta nosili tytuł starodawny, 
słowiański hospodarów Książę Jerzy pozostał 
już tylko pretendentem. Mołdawia, po turecku 
Kara -JBogdan, od wojewody rumuńskiego 
Bogdana, który zawojował ten kraj koło 1350 
r., była w drugiej połowie XIV państwem len­
nem polskiem. W 1387 r. hospodar czyli wo­
jewoda mołdawski Piotr składa? hołd we Lwo­
wie królowi Władysławowi II. Wnet przecież 
Turcy, którzy już zawojowali Wołoszczyznę, tłu­
ką się o Mołdawię. Zrazu bezskutecznie. Hospo- 
darzy Mołdawscy stawiają opór zacięty najaz­
dom tureckim. Książe Stefan Wielki (1457 — 
1504) zadaje turkom klęskę w 1475 r. pod Ra- 
cową. Wprawdzie w rok później sułtan Maho­
met II. podsuwa się aż poc* Suczawę (do Mol- 
dawji należała i dzisiejsza Bukowina), lecz kraju 
podbić nie zdołał. Również i Bajazet II. musiał 
odejść z niczem. Dopiero Selim I. shołdowal 
Moldawję, a Sulejman II. w 1539 r. uczynił 
z niej prowincję turecką i założył twierdze 
w Beudene i w Chocimiu, by raz na zawsze 
ugruntować panowanie tureckie w owych stronach.

W tej prowincji tureckiej przecież pano­
wali dalej książęta, mający cień władzy, mia­
nowani przez sułtana. Zrazu byli to kandydaci, 
wybierani z miejscowych bojarów; potem na 
nieszczęście kraju, na nieszczęście narodu ru­
muńskiego, przyszli jako książęta Grecy z Fa- 
naru. Fanarem zwano pod owe czasy dzielnicę 
tureckiego Stambułu, zamieszkałą przez boga­
tych Greków, przeważnie bankierów i liweran- 
tów, którzy za pieniądze kupowali u wysokiej 
Porty godności lennych książąt, metropolitów i 
biskupów, dzierżawców dóbr kościelnych.

Ci książęta fanarjoccy przyprowadzili z so­
bą do Mołdawji Greków, jako urzędników, gre­
ckich biskupów i księży. Wyzyskiwali kraj ma- 
terjalnie, demoralizując ludność.

Dopiero, gdy ci Grecy, solidaryzując się z 
braćmi na poludniov7m cyplu półwyspu bał­
kańskiego, w 1821 r. urządzili zbrojne powsta­
nie przeciwko Turcji, Wysoka Porta położyła 
kres rządom fanarjotów.

Ale tradycja i metoda owych rządów zo­
stała. Obaj Śturdzowie wyzyskiwali kraj niby 
książęta fanarjoccy; jeszcze dzisiaj politycy ru­
muńscy intrygują przeciwko sobie tak, jak o- 
nego czasu Grecy z Fanaru. A . N .

Wyprawa hr. Potockiego do 
Faszody.

W sprawie rozpoczętej już wyprawy my­
śliwskiej Józefa hi. Potociego do Faszody po­
daje w Łow cu  po lsk im  wiązankę szczegółów in­
teresujących uczestnik podróży, znany ornitolog 
p. Jan Sztolcman. Artykuł jego wysłany jest z 
Wiednia w dniu 7-ym stycznia:

„Z Wiednia wyjeżdżamy we środę (9-go 
stycznia) na noc do Trjestu, skąd wyruszymy 
we czwartek na statku „Semiramis* austrja- 
ckiego Lloyda do Aieksandrji i Kairu, gdzie sta­
niemy w poniedziałek, d. 14-go b. fen. W Kai­
rze zabawimy do soboty d. 19-go, aby luksu­
sowym pociągiem pojechać do Chartumu. Ko­
niec świata! Ów niedostępny przed kilku laty 
Chartum posiada dziś komunikację zbytkowne- 
mi pociągami, z wagonami restauracyjnemi i 
wszelkiemi innemi wynalazkami nowoczesnego 
komfortu. Z Kairu pociąg dochodzi tylko do 
Asuanu, skąd statkiem parowym należy jechać 
do Wadihalfa na drugiej katarakcie, a dalej 
znów koleją aż do Chartumu.

W tem mieście staniemy za tydzień od 
wyjazdu z Kairu, czyli 26 stycznia. Dotychczas 
wszystko jest w porządku, naprzód przewidziane 
i obliczone; bilety kupiono nietylko na statek 
w Tryjeście, ale nawet miejsca w wagonach 
sypialnych między Kairem a Chartumem na­
przód zamówione. Od Chartumu jednak zaczyna 
się już dzicz prawdziwa. Hr. Potocki ma na-

(«)

Henryka Pusto wójtów na.
S y lw etk a  biograficzna. 
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W czasie pobytu w Krakowie wiele osób 
odwiedzało ją — pisma rozbrzmiewały jej imie­
niem. Między innymi złożył jej także wizytę ko­
respondent K ólnische Z eitung, którą tak opisał: 
„Urzędnik policyjny zaanonsował naszą wizytę 
i w parę minut potem wrócił, wskazał ręką 
drzwi, dając poznać, że możemy wejść. Gdy­
śmy weszli, kobieta szczupła i niska grzecznie 
nas powitała. Ubrana była w suknie narodowe, 
w których obok Langiewicza walczyła, a które 
dodawały uroku tej interesującej osobie. Włosy 
czarne, krótko ostrzyżone, otaczały ładną twa­
rzyczkę gęstemi z obu stron lokami. Kostjum 
jej składał się z krótkiej polskiej czamary z po­
trzebami, obłożonej barankiem, na nogach miała 
długie buty, sięgające do kolan i szare spodnie. 
Na sobie no^la czerwoną koszulę z ma­
leńkim kołnierzykiem (?) dokoła szyji. Gdyby 
ktoś mogl wątpić, że pod tem męskiem odzie­
niem kryje się panna, to grzeczność i wdzięk, 
z jakim nas przyjęła, oraz delikatny kobiecy 
głos, usunęłyby wszelkie pod tym względem 
wątpliwości. W pokoju jej znajdował się tylko 
stół, komnda i dwa krzesła. Izba byłaby dość 
wygodną, gdyby była nieco wyższą. Na nie­

szczęście była ona tak niską, że Pustowójtówna, 
paląc nieustannie papierosy, musiała ciągle mieć 
okno otwarte, co narażało ją na spojrzenia 
osób ciekawych i współczujących jej losowi. 
Przez dwa dni przed oknem jej przesunęły się 
setki mężczyzn i kobiet, a od natrętnych wejrzeń 
broniły tylko doniczki z kwiatami, ofiaro­
wane prawdopodobnie przez przyjaciół. Kwiaty 
tworzyły kontrast z żelazną kratą. Pustowójtó­
wna, na wyrażone współczucie dla jej losu, od­
rzekła, że szanuje Prusaków, lubi ich i ufa im.“ 
Była to niewątpliwie kurtoazja dla współpraco­
wników pirma pruskiego, bardzo zresztą zrozu­
miała. Rozmowę prowadziła w języku francu­
skim, prawdopodobnie z powodu obecności 
w pokoju dozorcy więziennego, ale tylko wów­
czas, gdy o polityce była mowa. O innych rze­
czach rozmawiała po niemiecku dość biegle, 
chociaż z akcentem cudzoziemskim. Na twarzy 
jej znać było ślady ciężkich przejść. Oblicze 
miała blade, wychudłe; jedynie czarne ogniste 
oczy nie utraciły swego blasku i jak się wyda­
wało korespondentowi — jaśniały, gdy mowa 
była o Langiewiczu. Czoło miała wysokie, nos 
prosty, ostro zakończony, podbródek okrągły; 
ubiór podnosił oryginalność jej postaci. Gdy ko­
respondent pokazał jej fotografię, którą z trudem 
zdołano wydostać w Krakowie, spojrzała na 
nią i rzekła smutno: „to już nie ja!* Wogóle 
była zmartwioną niepewnością losu własnego 
i eksdyktatora, o którym wyrażała się zawsze 
z zapałem i uznaniem.

Gdy jednak Langiewicz internowany został 
w Tysznowicach, nie zawahała udać się tamtę­
dy i zamieszkać prywatnie w mieście. Mie­

szkając tu, robiła częste wycieczki w okolice, a 
nawet do Wiednia, z myślą, jak się zdaje wy­
dobycia z więzienia Langiewicza. Nie było to 
wszakże więzienie. Gdy zamiar ucieczki nie udał 
się, Pustowójtówna wyjechała do Pragi, a eks­
dyktatora wywieziono do Josephstadtu. O zamia­
rze tej wycieczki i sposobie w jaki miała być 
dokonaną nie rozpisuję się, gdyż dokładnie nie 
wiadomo, jaki mianowicie udział w tej sprawie 
brała Pustowójtówna.

Jakkolwiek zachowanie się Langiewicza co 
do ucieczki było bardzo niewyraźne, a przed 
wywiezieniem do Tysznowic dał słowo, że ucie­
kać nie będzie, zdaje się, że się namyślił i ucie­
czki próbował. Po tej niefortunnej próbie i wy­
wiezieniu go do Josephstadtu, Pustowójtówna 
podążyła do Pragi. I tu, jak wszędzie, niezwykłe 
jej losy i sława, budziły ciekawość tłumów, 
gdzie się tylko pokazała. Gdy jeszcze z Tyszno­
wic jeździła do Wiednia, poznali ją Wiedeń­
czycy i w jednej chwili zgromadziły się tłumy 
przed hotelem, krzycząc: H och! Trzeba jednak 
przyznać, że tego rodzaju popularności Pusto­
wójtówna nie szukała. To samo stało się w Pra­
dze. Gdy dowiedziano s i ., że zatrzymała się w 
w H otel de 8axe, przez kilka dni gromadziły 
się pized hotelem tłumy, pragnące ją oglądać, 
ale nie pokazywała się wcale. Oprócz wizyty 
złożonej jakiejś starej poważnej Polce, która na- 
ówczas w Pradze mieszkała przez cały czas w 
hotelu Saskim, chodziła w sukniach kobiecych, 
czarnych, a na piersiach krzyżyk złoty nosiła. 
Na (warzy jej, według relacji współczesnych, 
panowały stanowczość i smutek.

Zmęczona trochę bezustannem, bezowomem

targaniem się i bezowocnem życiem, zapragnęła 
powrócić na pole walki. W tym cele cofnęła 
się znowu do Galicji i zamieszkała w majętno­
ści Dąbiu, należącej do hr. Romerowej. We 
wrześniu tego roku bawiła w Dąbiu. I tu, jak 
wszędzie, przymioty towarzyskie i osobiste 
zjednały jej życzliwość i przyjaźń. Łatwa, przy­
jemna, towarzyska, bardzo była łubianą w ca­
łym domu, a hr. Romerowa otaczaLa ją miło­
ścią, jak córkę. Po zdjęciu munduru, kobiecość 
wróciła zupełnie, a ujmujące i miłe obchodze­
nie się, jednało jej serca wszystkich. Otoczona 
aureola sławy i popularnością, stała się przed­
miotem westchnień i miłości, zarówno ukrytych 
jak i jawnych. Najbardziej może był w niej za­
kochany młody syn właścicielki Dąbia, Zygmunt, 
z którym Pustowójtówna Dyla nawet, jak opo­
wiadano, zaręczoną. Zaręczyny nie doprowadziły 
jednak do małżeństwa i zerwane zostały przez 
nią samą. Mocno miano to jej za złe, ale sto­
sunki poprawić się nie dały.

Przyczyną tego zerwania był, jak się zdaje, 
Czachowski, który już dawniej poznał Pusto- 
wójtównę. w czasie jej pobytu w oddziale Lan­
giewicza. Teraz występował wprawdzie w roli 
opiekuna, ale przytem i roli konkurenta nie 
zrzekał się. Jako opiekun przebywał często w 
Dąbiu i durząc się w dziewczynie, bałamucił ją 
niewątpliwie. Namawiał mocno, ażeby propono­
wany związek z Romerem zerwała, gdyż oder­
wawszy ją od właściwego jej przeznaczenia — 
wojny, stałby się grobem jej sławy. Może pod 
wpływem tych perswazyj zawahała się i Ro­
merowi odmówiła. Pomimo jednak odmowy 
przemieszkaia jeszcze kilka miesięcy w Dąbiu,

łubiana bardzo przez całą rodzinę, a stamtąd 
do Zurychu wyjechała, gdy już nie było na­
dziei na dalszą skuteczną walkę.

W Paryżu znalazła się dopiero w r. 1865 
wśród rodziny p. Janowskich, u której nie­
wątpliwie wiele szczegółów z jej życia zaczer­
pnąć można. Może kiedyś, gdy się bardziej 
u nas rozwinie uczynność dzielenia się wiado­
mościami o ludziach i sprawach publicznych, 
bodaj z tymi, którzy już drogę do poznania 
smutnych dziejów roku 1863 przerąbali szeroko, 
niejeden szczegół, zarówno z życia Pustowój- 
tówny, jak i innych wypadków i prac, na 
wierzch się wydobędzie. Dotychczas mnóstwo 
faktów i zdarzeń w skarbcu wspomnień spoczy­
wa lub przechowuje się w szufladach, gdzie 
czeka je zbutwienie, pleśń lub zmarnowanie. 
Z tą obojętnością do rzeczy i spraw publicznych, 
o ile ona przeszłości naszej dotyczy, wypada 
nem. jak wypadło poprzednikom naszym, lub 
kolegom po piórze spotykać się.

Zarówno w Zurychu, jak i po przybyciu 
do Paryża, Pustowójtówna odbierała od babki 
swojej, hrabiny Kossakowskiej, m eszkającej w 
Lublinie, pomoc pieniężną. Dochodziła ona je­
dnak nieregularnie i była niewystarczającą na 
zupełne utrzymanie, ale dochod/.iła aż do śmierci 
Kossakowskiej. Energia jej i na tem polu oka­
zała się żywotną. Mieszkając w Zurychu, nau­
czyła się szyć krawaty i robić kwiaty, a w ten 
sposób zarobkiem dopomagała sobie do życia.

(D okończenie v u s ią p ;).
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dzie ję ,  że dzięki l i s to m  p o le c a ją c y m  z L o n d y n u ,  
d o s t a n ie  w  C h a r t u m i e  k a n o n ie r k ę ,  k tó r a  n a s  
p o w ie z ie  w  g ó rę  N ilu  aż d o  N a b a g a jo h ,  s k ą d  
za r a d ą  ks. H e m y k a  L ic h te n s te in a  zac zn iem y  
p o lo w a ć ,  p o s u w a ją c  się lą d e m  n a p rz ó d ,  p r z y p u ­
szcza ln ie  aż  do  F a sz o d y .

Ks. L i c h t e n s t e i n , b r a t a n e k  p a n u ją c e g o  
dziś ks. J a n a ,  j e s t  j e d n y m  z n a jz n a k o m it s z y c h  
s p o r t s m e n ó w  ś w ia t a  całego . R o b i ł  o n  ju ż  liczne 
w y p r a w y  do  A fry k i  p o d z w r o tn ik o w e j  i n a b i ł  
m n ó s tw o  dzik iego zw ie rza ,  j a k o to :  lw ó w , p a n te r ,  
s łon i,  n o s o ro ż c ó w ,  baw ołów ',  a n ty l o p  i tp .  Między 
in n e m i  w  z. r. z rob i ł  w y p ra w i!  w  okolice ,  d o ­
k ą d  się o b e c n ie  u d a je m y ,  a  te ra z  je d z ie  z n ó w  
ra z e m  z n a m i  aż do  C h a r t u m u ,  lecz t a m  oddz ie l i  
się i p o s u n ie  ku z a c h o d o w i ,  a n ie  — ja k  m y  
—  n a  p o łu d n ie ;  te n  w ięc  n a m  w  d ro g ę  n ie  
wejdzie .

N a to m i a s t  d w ie  in n e  w y p r a w y ,  je d n o c z e ś n ie  
z n a m i  w y ru sz a ją c e ,  m o gu  n a m  w p la n a c h  
b róźd z ie ,  a  m ia n o w ic ie :  w y p r a w a  z n a n e g o  e k s ­
p lo r a to ra ,  o d k ry w c y  je z io ra  R u d o lfa ,  h r .  T e le -  
k y ’ego  i w y p r a w a  h r .  l l o y o s a .  d e n  o s t a tn i  
ju ż  n a p r z ó d  p o je c h a ł ,  a b y  go  k to  n ie  u b ieg ł  w 
k ra in a c h ,  m a ło  d o ty c h c z a s  zw ie d z a n y c h  p rzez  
s p o r t s m e n ó w  e u ro p e j sk ic h .  Może j e d n a k  hr.  H o -  
y o s  w szy s tk ie g o  n ie  w yb ije ,  w ięc  i d la  n a s  zo ­
s t a n ie  s z tu k  kilka.

P o k a z y w a ł  m i  h r .  P o to c k i  ro d z a j  m a p k i ,  
szk ico w o  n a k re ś lo n e j  p rzez  ks. L ic h te n s te in a ,  n a  
k tó re j  o z n a c z o n e  *ą ró ż n e  r o d z a je  zw ie rzy ny ,  
z j a k ą  się t a m  m o ż e m y  sp o tk a ć .  O tóż  lw ó w  je s t  
b a rd z o  m a ło  (ks iążę  zab ił  ty lko  2  w ro k u  ze­
sz łym ],  b a w o łó w  b a r d z o  d użo ,  n o s o r o ż c ó w  n ie  
m a  w cale ,  s łon i  s p o r o ,  a  p rzy  t a m  k ilka  g a t u n ­
k ó w  a n ty lo p ,  m ięd zy  k tó re m i  b a rd z o  rzadk i 
h a r t e - b e a s t  (B u b a lis  S icayne i), z n a n y  z w y p r a ­
w y  b r  Jó ze fa  do S o m a l i l a n d u .  J a  t a m  p rz y ­
z n a m  się szczerze, że w o la łb y m  t ro c h ę  in n y  p o ­
rz ą d e k  rzeczy, a  m ia n o w ic ie ,  żeb y  lw ó w  było  
więcej,  a  b a w o łó w  w cale .  Bo lo, p io s z ę  w as ,  
lew  to  p r z y n a jm n ie j  s z la c h e tn a  z w ie rz y n a  : zg i­
n ą ć ,  to  o d  ta k  w s p a n ia l e j  b e s t j i : jak to  m ó ­
w ią  —  , spa ść ,  to  z d o b re g o  k o n ia* .  A tak ie  
b aw o l is k o ,  złe to  j a k  d jab l i ,  cz łow iek a  s a m o  z a ­
czep ia ,  d o  zab ic ia  t r u d n e ,  b o  n ie w ia d o m o ,  gdzie  
go  s t rze lać ,  a b y  n a  m ie js c u  z a t r z y m a ć ; w ięc cóż 
lo  za p r z y je m n o ś ć ,  że cię tak i  id jo ta  n a  rogi 
w eźm ie ,  kilka razy  w  górę .  j a k  piłkę, w yrzu c i  i 
w szystk ie  kości p o ła m ie .  „ T f u !  p ad ło *  -  ja k  
m ó w ią  po leszuk i* .

N a s tę p n ie  c h a r a k t e iy z u j e  p . J a n  S z to l c m a n  
d o k ła d n ie  b ro ń ,  z a k u p io n ą  w L o n d y n ie  i W ie ­
d n iu .  a p a r a t y  fo tograf iczne ,  n a m i o ty  i t d . ;

. N o w o ś c i ą  w  tej w y p r a w i e  będz ie  a p a r a t  
e le k t ry c z n y  do  o ś w ie t la n ia  z w ie rz y n y  w nocy. 
A p a r a t  te n  p rzy cze p ia  się n a  lu fach ,  a  łączy się 
o n  z a k u m u l a to r e m ,  u m ie sz c z o n y m  n a  p lecach  
m y ś liw eg o  w fo rm ie  to r n is t r a .  Z a  p rz y c iśn ię ­
c iem  guz ika  l a m p a  t a  r zu ca  s i lne  ś w ia t ło  n a  
zw ie rza ,  u ł a tw ia ją c  z n a k o m ic ie  s t rz e la n ie .  W  p rz y ­
szłości,  g d y  go  zob aczę ,  opiszę  w a m  szczegóło­
w o  te n  in s t r u m e n t .

H r a b ia  p o m y ś la ł  o w s z y s tk ie m :  w zią ł  z so ­
b ą  l a m p y  e le k t ry c z n ą  d o  p r a c o w a n ia  w ieczo rem , 
a n a w e t  a p a r a t  d o  o z ięb ian ia  w o d y  i s z a m p a ­
n a ,  g d y  t r z e b a  b ęd z ie  „o b lać*  j a k ą  p o k a ź n a  
z d o by cz  m y ś l iw sk ą .

K ończę  lis t  m ó j  o b ie tn ic ą ,  że w a m  n a s t ę ­
p n y  n a p is z ę  z K a iru .  P ó źn ie j  b ęd ę  p isa ł  z C h a r ­
tu m u .  a p o te m  z o s t a n ie m y  odcięc i od  ś w ia t a  n a  
dn i  5 0  d o  óO, gd yż  n a  tak i  p rzec ią g  czasu  h r a ­
b ia  ob licza  w ła śc iw ą  n a s z ą  w y p r a w ę  ło w iecką .  
W p ie rw s z y c h  d n ia c h  k w ie tn ia  p o w in n i ś m y  s t a ­
n ą ć  z p o w r o te m  w  k ra ju .*

W  chw ili  o b e c n e j  u c zes tn icy  w y p r a w y  z n a j ­
d u ją  s ię  ju ż  w d ro d z e  z K a i ru  d o  C h a r t u m u ,  o 
ile n ie  z a t r z y m a ły  ich n ie p r z e w id z ia n e  p rz e ­
szkody .

„ D Z IE N N IK  P O LS K I”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

K R O N I K A .
Bjarjusz lw ow ski.
Ś r o d a  3 0  stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  11 i1 i w e r s y E e 

c k i e :  W szkole realnej (K am ienna 3) go 7 — 8
w ieczorem , rek tor prof. dr. J. S zp ilm an ; „Szczegó­
łow a bygiena życiowa* (z dem onitiac-jam i.)

T ea tr m iejsk i; „O cknienie*, sztuka. Poi z,dek 
o godzinie 7 wieczorem .

Kalendarz. Środa (3 0 ) : Martyny P. W schód 
słońca o godzinie 7 m inut 40 , zachód o godzinie 
4 in . 4 0 .

Zaproszenia na bal prasy zostały ju ż  w 
przew ażnej części przez kom itet rozesłane, /.o wzglę­
du na to, że galicyjskie nasze szemalyzmy, skorow i­
dze i t. d. nie są dostatecznie dokładne, zdarzyć się 
mogło, iż hez winy kom itetu nie wysłano zaprosze­
nia kom y!, najzupełniej do tego upraw nionem u. 
Uprasza się wobec tego tych. którzy życzą sobie 
zaproszenie na bal prasy otrzymać, ażeby zgłaszali 
się listow nie w prost do członka kom itetu p. \ .  iMil- 
skiego (ul. A kadem icka lO i.

W iadom ości osobiste. Marszalek krajowy 
lir. S tanisław  B a d  en  i powrócił z R adziechow a do 
Lwowa.

M ianowanie. Wyższy sąd kraj. w Krakowie 
zam ianow ał auskultantem  praktykanta sądow ego w 
Krakowie, Zygm unta Przybylskiego.

Przeniesienia. Wyższy sąd kraj. w Krakowie 
przeniósł starszego oficjała kancelaryjnego, Mikołaja 
Łapickiego, z Leżajska do Chrzanow a.

Dyrekcja poczt cofnęła przeniesienie starszego 
oficjała pocztowego, Jana Laczyńskiego, z Krakowa 
diA białej.

B ankiet w dużej sali kasyna m iejskiego, urzą­
dzili onegdaj na cześć p. Karola M i s i ń s k : e g o ,  
jak o  w dniu  jego  patrona, członkowie kasyna, k tó ­

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy

rego ogrom nie czynnym i ruchliw ym  w iceprezesem  
jest w łaśnie czcigodny solenizant. Przy ustawionych 
w podkow ę stołach, zasiadło do uczty stokilkadzio- 
siąt osób, głów nie reprezentanci sądow nictw a, z p. 
J. D y l e w s k i m ,  w iceprezydentem  wyższego sądu 
k raj., i prezesem  kasyna na czele. W ygłoszono w 
ciągu biesiady oczywiście długi szereg toastów , k tó­
re rozpoczął nader pięknem  przem ów ieniem  w ieepr. 
D y lew sk i; we wszystkich zaś dźwięczała dobitnie 
nu ta  serdeczna, gorącego uw ielbienia niepospolitych 
cnót serca i um ysłu solenizanta.

W czoraj rów nież, ale w południe i w lokalno- 
ściacli wyższ. sądu, wręczono p. Misińskienm album 
ozdobne fotografjami całego etatu sądowniczego 
w schodniej Galicji, ogółem przeszło 8 0 0  w izerunków . 
Przy wręczeniu przem aw iał do solenizanta prezydent 
T c h ó r z  n i c k i .  nie szczędząc słów szczerego i nie­
podzielnego uznania dla 30  letniej działalności p. Mi- 
sińskiego w prezydjalnem biurze wyższego sądu.

Bal kostjum owy, urządzany przez związek 
artystów  polskich we Lwow ie, na dochód funduszu 
wdów t sierót po artystach, przedstaw ia się n iezm ier­
nie zajm ująco i praw dziw ie artystycznie, Program  za­
w iera rzut oka na cały wiek ubiegły. Podzielono ów 
rzut na cztery grnpy. I tak — I. grupa, rok 1812 , 
p rzed s taw i: Pan  Tadeusz, Zosia, T elim ena, Hrabia, 
Podkomorzy, W ojski, Ulani napoleońscy. Legioniści: 
panie i panow ie w kostjum ach etnpir, młodzież w 
polskich strojach itd., tw orzą g ru p ę . która podczas 
pochodu złoży kw iaty i w ieńce przed pom nikiem  Mi­
ckiewicza. 11. grupa, rok 1830 — 1860 . Ułani, woj­
sko polskie, bohaterki z r. 1831 itd., zawieszą pod­
czas pochodu wieńce przed biustam i Słowackiego, 
Kraińskiego, C hopina, Moniuszki. 111. grupa pow sta­
nia polskiego z r. 1863  do naszych czasów, prze­
chodząc. zawiesi w ieniec pod biustem  G rottgera. IV. 
grupa. A legorje, secesja, artyści zawieszą wiei.ee i 
złote kw iaty przed biustem  Matajki i Sienkiewicza. 
Ooprócz tego wiele uczestniczek J uczestników  wy­
biera się w strojach ubii głego stulecia. Ujrzymy 
więc oprócz em pirów , pow abne „szlafroczki* z 30 
roku, krynoliny Eugenii, naw et liurniury i koki. 
Słowem będzie to jedyny w sw oim  rodzaju przegląd 
strojów  z całego w ieku, który pozwoli rozw inąć po­
mysłowość i odtworzyć niezbyt odległą przeszłość. 
Podczas balu sprzedaw ana będzie jednodniów ka, o- 
zdobiona ołówkiem najpierw szycłi malarzy i piórem  
najlepszych pisarzy. Słowem bal zapowiada się 
św ietnie.

Z dyrekcji ruchu k o lei państwowych.
Dyrekcja kolei państwow ych kom uniku je : Z powodu 
zawieji śnieżnej został ruch ogólny na szlaku Dolina- 
W ygoda z dniem  27 stycznia rb. aż do odw ołania 
w strzym any.

W czorajszy pociąg 1. 1.211 wychodzący ze 
Stry ja o godzinie 5 m. 55  rano, utknął pomiędzy 
Stryjem  a Morszynem w zaspie śnieżnej. Podróżni 
przesiedli się do przedniej części pociągu, a po od­
czepieniu tylnej, pociąg odszedł z nieznaeznem pó 
źnieniem  do S tanisław ow a.

Uczczenie pamięci dra Widmana. Z in i­
cjatywy uczniów śp. d ra  O si ara W idm ana, uczczono 
onegdaj parnię'-: znakom itego profesoi'3, zawi szeniem  
portretu  w klinice daw niej dra W idm ana, p row a­
dzonej obecnie przez radcę dra Opolskiego. Po na­
bożeństwie, odp aw ionem  w kaplicy szpitalnej przez 
ks. Sołtysika, w obecności grona lekarzy szpitalnych, 
m iejskich, studentów  medycyny, udano się do kan- 
celarji oddziału, przez 27 lat niestrudzenie prow a­
dzonego przez śp dra W idm ana Tam  nastąpiło od­
słonięcie portretu śp. prof sora, wykonanego przez 
jednego z jego  uczniów, doskonale odtw arzającego 
rysy niebosy.czyka. U rządzeniem całej uroczystości 
zajął się zarządca szpila 'a , p. Jasiński. N astępnie od­
były się na m iejscu narady, w spraw ie postaw ienia 
w i hrębie szpitala pom nika nieodżałow anem u pro­
tektorow i lekarzy i referentow i spraw  sahilarnych 
w wydziale krajow ym , drow i Hoszardowi.

W sprawie spisu ludności proszą nas o 
umieszczenie następującego kom unikatu: W myśl
przepisów ustawy spisowej z r. 1869 , obowiązani 
liyli właściciele dom ów  złożyć wszystkie akty spisowe 
najdalej do dnia 5 stycznia rb. w odnośnych komi- 
sarjalacli. Miejskie biuro spisow e, uznając, trudność 
w ypełnienia ty. h arkuszy, przedłużyło term in do dn. 
20  stycznia rb. — Pom im o lo, wielu właścicieli 
realności dotychczas ociąga się z oddaniem  arkuszy, 
zwróconych im do uzupełnienia. U trudnia to nad­
zwyczajnie pracę b iura spisowego i powiększa i tak 
ju ż  bardzo znaczne koszta, które gm ina ponosi. — 
Miejskie biuro spisowe pragnęłoby przeprowadzić 
spis, bez potrzeby nakładania jakichkolw iek kar po­
rządkowych; w razie jednak  nieodzownej konieczno­
ści, będzie zm uszone zastosować przepisy ustawy, 
nakładające ociągającym się od spisu, grzywny w 
kw eoie 4 0  koron, względnie 4 dni aresztu .Z arów no 
więc w interesie sp isu , jak i własnym , powinni 
w łaściciele domów spełnić swój obowiązek obyw a­
telski. Dodajemy także, że w tych dniach rozpocznie 
się spraw dzanie arkuszy na m iejscu przez delegow a­
nych ku tem u ko -isarzy spisowych. Każdy kom isarz 
spisowy zaopatrzony będzie odpow iednią legitym acją, 
w ystaw ioną przez prezydjum m agistratu .

Zawodu doznali wielbiciele artystki n iem ie­
ckiej. Adeli Sandroek która m iała onegdaj z trupą 
sw oją dać przedstaw ienie w sali rękodzielniczego 
stowarzyszenia izraelickiego „Jad Uluiruzim *. Miała 
ona wystąpić w „Gnieździe rodzinnem * Siulerm an- 
na. Biletów sprzedano za blisko 10 0 0  zt. Tym cza­
sem przedstaw ienie się nie odbyło, ale i pieniędzy 
publiczności nie zwrócono. opov adano zaś sobie 
głośno, że przedsiębiorca, który urządzał to przed­
staw ien ie , zabrał część- k a s y  i wyjechał d n  K ra­
kowa.

Od szpilki do armaty wyzywać się będą 
niektórzy uczestnicy żydowskiego balu akadem ików , 
jaki się odbył niedaw no w sali tow. „Jad G harusim *. 
Gała rzecz poszła o n ieporozum ienie, jak ie  wynikło 
w dziarskim  m azurze. Dwóch zapaśników sta ­
nęło przeciwko sobie oko w oko, poczynając sobie 
wymyślać z ib  za ząb i nie chcąc jeden  drugiem u 
ustąpić, m iejsca przy aranżow aniu. Skończyło się 
bardzo brzydko i niepolitycznie. Akademik X. poiry­
towany mocno „potrzebował* uderzyć dwóch za­
palczywych swoich przeciw ników . Pow stało tedy 
m ałe zam ieszanie i rozjuszonych wyprowadzono z 
placu boju. Taki mały, a brzydki wypadek w kon­
sekw encji pociągnął za s o b ą , jak  opow iadają, aż 8 
pojedynków. W ybór broni m a być rozm aity, od 
szpilki do a rm aty !... Pałasze dano przed użyciem 
antiseplycznie odczyścić, aby na wypadek skaleczenia 
któregoś z herosów  nie przyszło do zatrucia szlache­
tnej, południowej krw i.

Gwałtowna sługa. Od p. St. G., zam ieszka­
łego przy ul. Szeptyckich I. 51 , zbiegła przed paru 
dniam i sługa, Zofia Feliszuk. W czoraj rano weszła 
do m ieszkania p. G., oderw awszy skobel u drzw i i 
pow ybijaw szy szyby, ponadto uderzyła flaszką w gło­
wę znajdującą się w kuchni kuzynkę p. G. A w an­
turn icą zaopiekowała się policja.

Amatorzy lik ń ró w . Jacyś złodzieje, am ato ­
rzy wódki, rozbili kłódkę u drzwi szynku H erm ana 
S cherera  i zabrali ze szynku 17 flaszek likierów , 
oraz kilkanaście serw etek, zapewne do otarcia ust 
po słodyczach. Niczego więcej nie tknęli.

Znowu huzary. W czoraj wieczorem około 
godziny 6-tej szli ulicą Leona Sapiehy-, jeden  d ra ­
gon i jeden  huzar, obaj podpici. Fantazja w nich 
wezbrała, dobyli więc szabel i poczęli niem i wy­
m achiw ać i strącać przechodniów  z chodnika. Nie 
zaczepiani przez nikogo, „m aszerowali* tak aż na 
plac Marjacki, gdzie dopiero u wylotu ul. K operni­
ka zmiłował się stójkowy, odważny widocznie i po­
skrom iw szy obu synów Marsa, odprow adził ich na 
odwae.h.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu 36 rocznicy 
pow stania styczniowego urządza w niedzielę, dnia 3 
lutego o godzinie 5 wieczorem w szkole ludowej 
im . św . M arcina w sali gim nastycznej Koło pań 
Tow . szkoły ludowej.

Obchód Sienkiew iczow ski. W Czytelni dla 
kobiet odbędzie się 31 stycznia, we czw artek o go­
dzinie 6 „W ieczorek Sienkiew iczow ski*. Zajm ujący 
progr m wypełnią produkcje muzyczne na fortepianie, 
śpiew  solowy i chóry, przem ów ienie, deklam acje 
i odczyt. W stęp 50  h., na dom polski w O strawie 
m oraw skiej, dla członków i osób zaproszon/cb.

K om itet w ieczorku lekarsk iego spraw o­
wać będzie swe czynności w Kasynie m iejskiem  
w środę i czw artek od godz. 1 1 — 1 w południe 
i od 5 -  8 wieczorem .

Koleje- lokalne. Obwieszczenie m inisterstw a 
kolei żelaznych don s i : Na podstawie rozporządzenia 
cesarskiego została udzielona na mocy dokum entu 
koncesyjnego z dnia 31 lipca 1898 przedsiębiorcy 
Ludowy Jakóbowi Judkiewiczowi, a następnie na 
Tow arzystw o ak cy jne : „Kolej lokalna Kraków-Kocmy­
rzów* przeniesiona koncesja na budow ę i prow adze­
nie ruchu kolei z Mogiły do młyna klasztornego, 
tmn sam em  oglosz na jako w ygaśnięta. N atomiast 
pozostaje w mocy bez zmiany udzielona tym samym 
dokum entem  koncesyjnym koncesja na budowę 
i prow adzenie ruchu kolei lokalnej z Krakowa do 
Kocmyrzowa z odgałęzieniem  Gzyżyny-Mogiła, jakoteż 
dla kolei z Bieńczyc do młyna parow ego w Krzesłn- 
wicacli i dc młyna parow ego w Bieóczycach.

W spraw ie żeńskiej szkoły  przem ysło­
wej odbyło się onegdaj w Czytelni kobiet pod pMe­
wo inictw em  hr. Anny Potockiej z R ym anow a ze­
branie pań i kilku panów . U chwalono założyć przy 
czytelni sekcję przem ysłową, któraby w porozum ie­
niu ze Stow arzyszeniem  „Pracy kobiet* zrazu ujęła 
naukę w yrobu guzików nieianych, oraz pudelek, 
gdyż te działy przem ysłu już przez osoby pryw atne 
zostały w prowadzone w  życie. Przew ażała opinia, 
że nie należy udawać się o poparcie, ani do gminy, 
ani do sejinu , ani do rady państw a, lecz w drodze 
składek i małych udziałów zbierać fundusz na ową 
przyszłą żeńską szkołę przemysłową.

Sprostowanie. O trzym ujem y następujące p i­
smo-. „N iepraw dą je s t, jakoby w antykw am i mojej 
przy ul. Batorego zaofiarowano do kupna jednem u 
z uczni, k tórem u książkę ukradziono, jego własną 
książkę. N iepraw dą je s t rów nież, jakoby znaleziono 
w mojej antykw am i 76 książek, pochodzących z k ra ­
dzieży w gim nazjum  IV. Z szacunkiem  S a m u el 
B odek-, właściciel an tykw am i pod f irm ą : Sam uel 
Bodek we Lwow ie przy ul. Batorego 26.*

Musimy dodać, że w iadomość, którą prostuje p. 

Bodek, zaczerpnęliśm y z raportu policyjnego. ( R e­
d a k c ja ).

Napaść .na"; alicyjskie sądow nictw o. Na ostat- 
uiein zgrom adzeniu stowarzyszenia przem ysłowców 
„Bund ósterreichi cher Industrieller* w W iedniu , 
z którego to zgrom adzenia protokół teraz rozesłanym 
został, znajduje się brutalna napaść na całe galicyj­
skie sądow nictw o. Prezes owego stowarzyszenia, p. 
Pastrće, tw ierdzi, że stosunki w ym iaru spraw ied li­
wości są w Galicji takie, iż uczciwy przem ysłowiec 
nie je s t w stanie z naszym krajem  wejść w sto sun ­
ki handlow e. Jeslto żadnym faktem nicpoparla in ­
synuacja, tern przykrzejsza, iż na zgrom adzeniu tern 
nie było ani jednego przem y łowca z Galicji, któ­
ryby mógł odpowiednio skarcić niestosow ne wybryki 
przew odniczącego Rada m. W iednia, której p. P a ­
strće rów nież zarzucił stronniczość, w niosła przeciw  
niem u skargę o obrazę czci, na podstawie, której 
Pastrće skazanym został na grzywnę.

N ieszczęśliw y wypadek. Z O slrzyhom ia te­
legrafują nam : Biskup Bogisieh upad? z powodu 
ślizgawicy., na drodze z dom u do katedry, lak nie- 
szczęśliwfe, że w strząsnął sobie mózg.

Z krąju.
Poczeniżyn. {N ieszczęśliw i; w ypadek .)  Mi­

kołaj Daciuk, rolnik w Kniaźdworze, ścinając n ieo­
strożnie drzew a w tam tejszym  lesie, tak silnie ude­
rzony został w głowę konaram i upadającego drzewa, 
ż« w skutek odniesionych ran na drugi dzień zmarł.

Kraków. ( l/s iłow an e sam obójstwo). W  sobotę 
rano mieszkający, w Krowodrzy m urow anej pensjo- 
nowany konduktor kolejowy, Jan G awiak, popadłszy 
w stan  rozdrażnienia, chwycił za brzytwę i poderżnął 
sobie gardło. Śm ierć byłaby niechybnie nastąpiła, 
gdyby nie natychm iastow a pomoc pogotow ia ra tu n ­
kowego, które w strzymało silny krw otok i przy uży­
ciu innych środków  ocaliło G awiaka od śm ierci. Po 
opatrzeniu odwieziono go na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza.

( In flu e n za ) w  Krakowie szerzy się niesły­
chanie. Nie ma jednego dom u, aby na nią nie cho­
row ało po kilka, lub kilkanaście osób. C harak ter je j, 
eopraw da, niezbyt złośliwy, rzadko tylko wywołuje 
kom plikacje, liczebnie jednak przedstaw ia się dotych­
czas dość pow ażnie. Sam przebieg choroby nie trw a 
dłużej, jak  trzy do czterech dni i ma głów nie cechy 
influenzy kataralnej, a pow stałe zajęcie oskrzeli prze­
wleka się i po ustąpieniu influenzy trw a dosyć długo. 
Najgorzej na chorobie wychodzi m iejska Kasa chor., 
do której od 3 tygodni zgłasza się codziennie po 60  
do 80  nowych chorych, ogólna zaś cyfra zgłaszają­
cych się dochodzi dziennie niekiedy do 2 0 0  chorych. 
Poza tern pow staje jeszcze m nóstw o objazdow do 
obłożnie chorych, tak, że czynność lekarska spotęgo­
wała się do m akirnum  z lego powodu. Musiano n a ­
wet czas ordynacji lek a rsk i'j przedłużyć, a obok tego 
przyjąć jednego lekarza pomocniczego. Aby wykazać 
wzrost chorych, dość przytoczyć, że Kasa w ubiegłą 
sobotę wypłaciła tytułem sam ych zasiłków za jeden 
tydzień 1 .6 0 0  koron. Jeslto  najwyższa kwota tygo­
dniow a, jaką  Kasa od czasu swego istn ienia ma do 
zanotow ania.

(C zw arte g im n a zju m ).  Cesarz, postanow ieniem  
z dnia 3 g rudnia 1900  r., zezwolił na otw arcie 
czw artego gim nazjum  w Krakowie. G im nazjum  ma 
być utw orzone w len  sposób, że klasy: pierw sza do 
piątej pow staną ze zw iniętych rów nocześnie paralclek 
w innycli gim nazjach krakow skich; klasy: szósla do

ósm ej, utw orzone będą z uczniów, dobrow olnie się 
wpisujących.

(D w a  zgrom adzenia). W  poniedziałek odbyły 
się tu aż dw a zgrom adzenia; jedno urządzili w sal 
restauracji Johna socjaliści dla uczczenia posła Da­
szyńskiego, który wczoraj rano wyszedł z aresztu. 
Poniew aż socjaliści są doskonałymi reżyseram i tego 
rodzaju przedsięwzięć, więc zgromadzili tylu swoich 
zw olenników , iż nietylko sala, ale senody i taras 
przed nią, były zapełnione. Przem ów  płom iennych 
naturaln ie  nie brakło, a sens ich ostateczny był ten, 
że jedyni socjaliści w parlam encie mieli rację. Prócz 
tego uczczono pamięć straconych ongiś w cytadeli 
warszaw skiej pionierów  socjalizm u polskiego, których 
śm ierci onegdaj w łaśnie przypadła rocznica.

Równocześnie w sali cechu rzeźnickiego przy 
ul. Kolejowej odbyły się bardzo poważne obrady 
zgrom adzenia złożonego z około 8 0 0  rękodzielników, 
którym  przewodniczzl prezes Kola mieszczańskiego 
p. K o s o  b u d ź  k i .  Udział w zebraniu wzięli też 
posłowie parlam entarni dr. Danielak i W ojtyga i po­
seł sejm ow y M aryewski, a po dyskusji, w ciągu k tó­
rej zabierali między innymi glos p p . : dr. Garo, Kor­
necki i dr. Danielak postanowiono , celem zapobieże­
nia nędzy rękodzielniczej, przychylił- się do uchw ał 
wiecu praskiego.

{B a l p ra sy .)  U hr. Adam ow ej Skrzyńskiej, 
jako  protektorki balu prasy, odbyło się w sobotę li­
czne zebranie pań kom itetow ych i gospodyń, im 
którem  om aw iano rozm aite szczegóły, dotyczące 
urządzenia balu. Z praw dziw em  zadow oleniem  stw ier­
dzono, że w szerokich kołach budzi żywą sym palję 
ten pierwszy ha! prasy, z którego dochód przezna­
czono na tak szlachetny cel, jak im  je s t pom nożenie 
funduszów Tow arzystw a dziennikarzy polskich, udzie­
lającego em ery tur swoim członkom na starość, a za­
opatrzenia pozostałym po nicli wdowom i sierotom  
Dowiadujem y się, że także z prow incji zapowiedziało 
wiele osób sw oje przybycie na ten bal. Zaproszenia 
na bal zostały ju ż  rozesłane w bardzo znacznej ilo­
ści. Ktoby jednak w skutek przeoczenia, wytlómaczo- 
nego pośpiechem , lub dla braku dokładnego adresu, 
zaproszenia nie otrzym ał, a chciał uczestniczyć w balu, 
raczy się zgłosić do kaneelarji kom itetu (w adm ini­
stracji ( 'za  su).

{ Z  „ P rzy ja źn i" .) W  dom u katolickich stow a­
rzyszeń odbył się w niedzielę w ieczorek ku uczcze­
niu 38  rocznicy pow stania styczniowego. Program  
wieczorku był bardzo urozm aicony. Słowo wstę ne 
wygłosił p. Czesław Pieniążek.

Stanisław ów . {U siłow ane sam obójstieo). 
Niejaki Grzegorz Jaw orski, djetarjusz, rzucił się we 
w iórek dnia 22 bm. o g. 4 popołudniu na tutejszym 
dw orcu kolejowym pod kola lokomotywy, został j e ­
dnak przez służbę kolejowa ocalony. Rannego odda­
no do szpitala. Do rozpaczliwego kroku popchnęła 
jaw orskiego nędza, gdyż cierpcie od pew nego czasu 
na lekki zboczenie umysłowe, nie mógł nigdzie 
znaleźć zajęcia.

Jordanów. (Obchód styczn iow y). Tutejsze 
Kółko am atorskie urządziło dnia 27 bm. ku uczcze­
niu 38ej rocznicy pow stania styczniowego przedsta­
w ienie wokalno-muzyczne. Czysty dochód przeznaczo­
ny na spraw ienie sztandaru sokolego w Jordanowie.

Zbaraż. (Z na lezione zw łok i.)  Zwłoki niezna­
nej z nazw iska kobiety znaleziono w tych dniach 
w Zhruczu, w miejscowości Żukowe ad Toki, po­
w iatu zbaraskiego. W edług dotychczasowego wyniku 
dochodzeń, m ają to być zwłoki 25-letniej kobiety, 
pochodzącej z Berezyny koło 1‘oczajowa, w Rosji, 
klóra w październiku r. z. włóczyła się w okoli­
cznych wsiach Zbaraża.

Liiaanown. (Zaczadr.enm .) W  tych dniach 
w gm inie Zasadne zm arło w skutek zaczadzenia sześć 
osób: w łościanin Jan Zbożeń, tegoż żona i czworo 
dzieci. Pow odem  w ytw orzenia się czadu była belka 
obok pieca, klóra, zająwszy się od niego, poczęła 
tlić powoli. Przybyli rano ilo chaty Zbożenia są- 
siedzi, ugasili tlejącą s ę belkę, nie zdołali jednak 
ju ż  nikogo z zaczadzonych p zywrócić do życia.

Sambor. {Teatr.) Do Sam bora przyjeżdża 
z Przem yśla tea tr polski pod dyrekcją p. C zajko­
wskiego na 4 przedstaw ienia. P ierw sze odbędzie się 
w sobotę, dnia 2 lutego i daną będzie wesoła farsa 
francuska „A nonim y*. Persona! składa się z 30  
osób. Z Sam bora udaje się lent do Drohobycza ró ­
wnież na kilka przedstaw ień.

( W ieczór s tyczn iow y .)  Na dochód Tow . w e­
teranów  z r. 1863  ku uczczeniu pam ięci poległych 
w walce o niepodległość w r. 1 863 , odbędzie się
w Sam borze staran iem  miejscowych polskich tow a­
rzystw  ze współudziałem  p. Adama W rońskiego, 
dn ia  31 bm. w sali kasynowej wieczó uroczysty.

* Colosseum Thorna. Zachwycający program ; na j­
sławniejsze atrakcje św iata. L i t l k e  Cn  r l s e n ,  gen- 
tleiuan-karykatnra. P a w e ł  G o u c h a s , król arm at. 
H a 's . s o n  i J e n n y ,  bieg na toczącej się kuli. L e s  L u- 
r i a n .  , 0  północy w m łynie'1 pantom ina. R i s a  N o r d ­
s t r o m ,  śpiewaczka liryczna. T r u p a  P r i n z w a l y .  
akrobac . M a k s  i II c d y F r a  n k e, parodysci teatru  
rozmaitości. Mi s s  J o s e p h i n e, produkcje na  linie. 
B r o t h e r s  O r e 11 y, komiczni akrobaci. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W n ie­
dzielę i św ięta dwa- przedstawienia. Co piątku Higli-Life. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plolma, ulica Karola Ludwika 1. 9

* Z Tow arzystw a politechnicznego. Zgromadzenie 
tygodniowe odbędzie się w środę dnia 30 stycznia b. r. 
o godzinie 7 wieczorem. Na porządku d z iennym : 1. Spra­
wozdanie kom itetu przedwyborczego. 2. Pogadanka dra 
Jana Roszkowskiego: „O zasadach podniesienia gospo­
darki krajowej*.

* Z Czytelni katolickiej Tem atem  dzisiejszej po­
gadanki będzie praca prof. M. Thulliego p. t . : „Dobro­
czynność we W iedniu*. Bocza.tek o godzinie pól do S 
wieczorem.

* Biuro T ow arzystw a wtaścieieli realności przenie­
sione zostało cło domu przy ulicy Mickiewicza 1 22 i 
otw arte j<ft dla (zlonków codziennie od godziny 5 - 7  
popołudniu.

Sk ładki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu  J, 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 3. P. : W. -lungowa 
z Tresianicy 10 kor.

Rozdano od dnia 20 stycznia b. r. do dnia 27 sty­
cznia b r. L4S3 porcyj zupy, 1151 porcyj cldcha. W tym 
samym czasie, kosztem magistratu wydani* 1400 porcyj 
zupy, 1400 porcyj ehleba.

N a s z k o ł ę  l u d o w ą  w B i a ł e j ,  złożył p. A. L. 
2 kor. 40 bal.

* Ofiary na Jasną Górę (CI). W  dal­
szym ciągu otrzym aliśm y następujące o fiary : P.
M. B. ze Lwowa 1 rubel. R a z e m  (Cl) 1 rs.

Poprzednio wykazano 6 .3 3 9  k. 81 li., a więc 
razem ( I  —CI)  6 .3 3 9  k .  81 h . i 1 rs.

Zmarli
Gabrjela z Bekieszów D o b r z a ń s k a ,  wdowa po 

ś. p. A leksandrze, delegacie ua sejm rzeszy w Kromie- 
ryżu, pośle do rad państwa i na sejm  kiajowy, oraz 
gr. kat. proboszczu i blywaUBka m iasta Sam bora, zmarła 
w Sam borze dnia 25 !» m. w s.’> r. życia.

Notatki iiteraekis i artystyczna.
Repertoar teatru m iejsk iego we Lwowie.

Jutro  w e  c z w a r t e k  „(.'alftiica*, operetka w 3 
aktach Fr. Souppego, z udziałem pa i : Schuppó-

w nej, Ł opatyńskiej, Kliszewskiej, M iłow skiej; pp : 
Boguckiego, Kosińskiego, Paszkow skiego. Kiezmana 
i innych

„Ocknienie*., 3 aklow a sztuka iha K. R a­
kowskiego, wyszczególniona na ostatnim  konkursie 
wydziału krajow ego, odegraną będzie po raz p ierw ­
szy dzisiaj w teatrze m iejskim . Autor, były redaktor 
poznańskiej F racy, wyborny znaw ca stosunków  
w W ielkopołsce, na tern tle oparł treść sztuki, 
z której w ieje patrjotyzm  gorący i zacna tendencja. 
Dyrekcja przygotowała tę rzecz z w ielką starannością. 
W  w ykonaniu biorą udział najlepsze siły dram atu, 
m ianow icie: pp. Solski. R om an, Tarasiew icz i inni. 
z pań zaś oprócz p R otter i Cichockiej ujrzymy 
pannę M idinow ską, która objęła rolę Gertrudy.

Z izby handlowej i przemysłowej.
LW ÓW  2 9  s ty czn ia .

N a w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  izby  i r z y s lą -  
p io n o  p rz e d e w sz y s tk ie m  do  u k o n s ty tu o w a n ia  
się izb y  w  p rz e w id y w a n iu ,  że g d y  ty lko  n a s t ą ­
pi z m ia n a  o rd y n a c j i  w y b o rcz e j ,  izba  z o s tan ie  
ro z w ią z a n ą ,  a  t e m  s a m e m  d o ty c h c z a so w e  p r o ­
w izo ry c zn e  p re z y d ju m  izby n ie  m o g ło b y  lak 
da le j  fu n g o w a ć .  W  g ło s o w a n iu  k a r tk o w e m  w y ­
b r a n o  p r e z y d e n te m  izby 2 2  g ło s a m i n a  2 3  g ło ­
su ją c y c h  p J a k ó b a  P  i e p  e s a  - P  o r a t  y ń  s k i e -  
g o  ( jed en  głos p a d ł  n a  p. K a ro la  S c h a y e r n ) ;  
w ic e p re z y d e n te m  2 2  g ło sam i p. K a ro la  S  i: li a -  
y e r a ;  d ru g im  w ic e p re z y d e n te m  w m ie jsce  p. 
E p s te in a  w w y b o rz e  śc iś le jszym  (p. J o n a s z  o t r z y ­
m a ł  w p ie rw  12, p . G u b ry n o w ic z  10 g łosów , a 
więc n ie  by ło  a b s o lu tn e j  w iększości) p. W ł a d y ­
s ła w  G u b r y n o w i c z  17 g ło sam i na  2 ł  g ło ­
s u ją c y c h .  R e w i d e n te m  k a sy  izby w y b r a n o  także 
p. G u  b r y n o w i c z a .

K o m is je  p o z o s ta ły  p r z e w a ż n ie  w  ty m  s a ­
m y m  sk ładz ie ,  co d a w n ie j .  Z n o w y c h  cz łon kó w  
weszli d u  ko m is j i  b a n k o w e j ,  L il ien ; do  k o ­
le jow ej ,  K aro!  B ub er-  do  s t a ty s ty c z n e j ,  K le in - 
do  ko m is j i  d o s t a w  dla w o jsk a .  M oser,  Klein 
i G o łąb .

Z e  s p r a w o z d a n i a  z czy n n o śc i  izby w  czasie  
od  o s ta tn ie g o  p o s ie d z e n ia  w  g ru d n iu ,  n o tu je m y ,  
że m i n i s t e r s tw o  k o le jo w e  o d m ó w i ło  ż ą d a n y c h  
ulg f r a c h to w y c h  dla s p i ry tu s u  ga licy jsk iego .

R e la c ja  m in i s te r s tw a  h a n d lu  o k lasyfikacji 
o b u w ia ,  d o s t a r c z a n e g o  d la  a rm j i  p rzez  k o n s o r ­
cja ga l icy jsk ie ,  b rz m i  d la  n ich  w ca le  n i e p o m y ­
śln ie .  Z a le d w ie  m a łą  czost; d o s t a w  sk lasy f iko ­
w a n o  ja k o  d o b rą ,  w o b e c  czego w ielu  t o w a r z y ­
s tw o m  n a  p ro w in c j i  d o s t a w a  o d p a d n ie .  N,o 
t r z e b a  tego  j e d n a k  b ra ć  z b y t  I r a g k z n ie ,  bo  (ego. 
co d a w a n o  ty m  b ie d a k o m  n a  p ro w in c j i ,  ni** 
m o ż n a  w ca le  z a ro b k ie m  n a z y w a ć .  Gałe te d o ­
s t a w y  raczej  n a  opevotką  w y g lą d a ją ,  niż  n a  p o ­
p a rc ie  p rz e m y s łu .

N a s tę p n ie  zd aw a ł-  p. L eo p o ld  Baezew ski 
s p r a w ę  z czy nn ośc i  sw e j  w  k ra jo w e j  radz ie  
ko le jow e j .  R e f e r a t  p . B aczew sk ieg o  s treszcza  
się w  z a m a r k o w a n i u  s ta łe j  n iechęc i d la  Galicji 
ze s t r o n y  w ładz .  Z czem ko lw iek  się t a m  tylko 
u d a ć ,  z aw sze  się z g ó ry  s p o ty k a  ze s t e o r e ty p o -  
w c m : „ n ic  m o ż e m y * ,  i z a s ł a n ia n i e m  się n iezn- 
ła tw ie n ie m  b u d ż e tu  p rzez  p a r l a m e n t .  W szy s lk o  
z resz tą  ko ńczy  się n a  o b ie c a n k a c h  n ie d o t rz y in y -  
w a n y c h .  W sk u te k  b a rd z o  m a łeg o  w p ły w u  p a ń ­
s tw a  n a  ko le je  p r y w a tn o ,  dzieje  się lak ,  /.*■ 
koleje  w ęg iersk ie  n. p . w  h a n d lu  d r z e w n y m  
o g r o m n ą  czy n ią  k o n k u re n c ję .  C iek aw e  jest, że 
d rz e w o  do  p o łu d n io w y c h  N iem iec  z (Galicji 
e k s p o r to w a n o ,  o d b y w a  d ro g ę  p rzez  S u cz aw ę ,  
m o rz e  C zarni. .  Ś ródz iem ne,  i AtinnUdc, co t a ­
n ie j  w y n o s i ,  n iż t r a n s p o r t  k o le ja m i  lą d e m  ! T a  
s a m a  rzecz m a  się ze s p i r y tu s e m ,  Iransjjort.  t e ­
go p ro d u k t u  ko sz tu je  tan ie j  z Galicji d o  T y ro lu ,  
niż d o  W ie d n ia .  Nit p o p ie r a n ie  k ra ju  n ie  w y ­
g ląd a  la kźe  b y n a jm n ie j  p o d w y ż sz e n ie  n a  w s c h o ­
d n ic h  ga l icy jsk ich  l in iach  na leży tośe i  w a g o w e j  
8 0  hal.  od w a g o n u  n a  i K. 2 0  ha le rzy .

W y t a r g o w a n o  ulgi dla 1. z. G rnbenliolz 
ż ą d a n e  k i lk a k ro tn ie  p rzez  iz.be i w y je d n a n o  
n ie k tó re  n o w e  p o łą c z e n ia  p o c ią g ó w  o so b o w y c h ,  
ja k  d o  P r a g i  i B u d a p e s z tu .

S p r a w o z d a n ie  p. B aczew sk ieg o  t r w a j ą c e  
przesz ło  g od z in ę ,  p rz y ję ła  iżbh  do  w ia d o m o ś c i  
i na  w n io s e k  p. F r ie d a  w y ra z i ła  tak  j e m u ,  ja k  
i d r u g i e m u  d e le g a to w i  p. R o s s m a n o w i  p o d z ię ­
k o w a n ie  i u z n a n ie  Ich d o d a tn i e j  dz ia ła lności.

P o  z a ła tw ie n iu  n a s t ę p n ie  p a r u  s p r a w  
a d m i n i s t r a c y j n e j  n a tu r y ,  z a k o ń c z o n o  p o s ie d z e ­
nie  o w p ó ł  d o  9 w ieczo rem .

Izba sadowa.
L w ó w  2 8  s tyczn ia .

(W ojna braterska).
{emw.) S t a r y  o jciec, u m i e r a j ą c , zo s taw i ł  

t rze in  s y n o m  sw o im  p i ę c i c m o r g o w e  g o s p o d a r ­
s tw o .  A le  j e  n i e r ó w n o  podzie l ił .  S y n o w i  T a d e ­
uszow i L a c h o w s k ie m u  d a ł  w szy s tk ieg o  s t a r ą ,  w a ­
lą c ą  się c h a łu p o ,  t rzy  g rząd k i  o g ro d u  i k a w a łe ­
czek po ła ,  z w a n e g o  „ k a p u ś n ia k ie m * .  R e sz tę  zaś  
da ł  d w o m  in n y m  s y n o m  z d ru g ie g o  m a łż e ń s tw a  
W ła d y s ła w o w i  i J a n o w i .

S t a r y  .Jakób rozdz ie liw szy  lak  sw e  p o t o m ­
s tw o ,  t e m  s a m e m  p o ró ż n i ł  je  ze s o b ą  n a  śm ie rć  
i życie. R o z p o c z ę ły  się też p o  jeg o  śm ie rc i  r o ­
d z in n e  s w a r y  i w ieczne  k łó tn ie .

R a z  n p .  z a k o p a ł  T a d e u s z  L a e h o w s k i  po d  
j a b ł o n i ą ,  n a  g ru n c ie  J a n a  s to ją c ą ,  sw o je  k a r t o ­
fle. J a n  m u  je  o d k o p a ł  i z z e m s ty  pos ieka ł .  
P o w s ta ł a  s t ą d  n ie o p i s a n a  w o jn a  b r a t e r s k a .  T a ­
d e u sz ,  m szcząc  się sw e j  k rzy w d y ,  rzuc i ł  za to  
za b r a t e m  s ie k ie rą  i z ra n i ł  go  w  nogo.

Z r a n io n y  rozb ił  m u  za to  w  ch ac ie  d rzw i 
i ok no .  S zk o d a  o s ta te c z n ie  n ie  w ie lka ,  bo  d rzw i 
b y ły  s p r ó c h n ia łe ,  a  o k n o  się nie d o m y k a ło ,  a le  
T a d e u s z  k rz y w d y  sw e j  n ie  d a r o w a ł .  Z agrozi ł ,  że 
b r a t a  spal i .  W sz y s c y  lo  słyszeli. S łysza ł  i w ó j t  
wsi, b a r d z o  p o w a ż n y  i s t a te c z n y  cz łow iek ,  W a ­
le n ty  C y b ru e h .  Zaczą ł p e r s w a d o w a ć  ro z ju s z o n e ­
m u  T a d e u s z o w i ,  żeby d a ł  p o k ó j  zem śc ie ,  a  r ó ­
w n o c z e śn ie  ro zk az a ł  s t rz e d z  d w o m  w a r t o w n i ­
k o m  z a g ro ż o n e j  c h a ty  J a n a  L ach o w sk ieg o .

A le  zaw z ię ty  T a d e u s z  L a c h o w s k i  m im o  to 
swmgo d o k o n a ł .  W ó j t a  u sp o k o i ł  p o z o r n e m  p o d ­
d a n ie m  się je g o  w oli,  p o t e m  zaś zw ab ił  do  
sw e j  c h a łu p y ,  d a ł  im  t a m  w ó d k i i w  chwili ,  
gd y  ci się z a k ra p ia l i  godz iw ie ,  z a k ra d ł  się p o d  
c h a łu p ę  J a n a  i p o d p a l i ł  j ą  zw y k ły m  z a p a łk ie m ,  
p r z y tk n ą w s z y  j ą  d o  w y su sz o n e j  s t rz e c h y .  Za 
chw ilę  c a la  c h a łu p a ,  a p o tp m  s to d o ła  i s t a jn i a  
zgo rza ły  d oszczę tn ie .  Z g inę ły  w  o gn iu  3 ko n ie ,  
cieliczka i s p o ry ,  w y p a s io n y  i n ie  p r z e c z u w a ją ­
cy nic złego „pac iu k .*

S ta ło  to  się w ieczo rem  ok o ło  g o d z in y  10 
d n ia  11 p a ź d z ie rn ik a  19 00  w c wsi Z a s ta w y .  P o  
p o ż a rz e  p rzy szed ł  ż a n d a r m  i p o w ió d ł  o b w in io -
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mjgo T a d e u s z u  d o  m ia s tec zk a  do  s ą d u .  T u  p rz e d  
sędz ią  ś le dczy m  T a d e u s z  L a c h o w s k i  p rz y z n a ł  
sic n a jd o b r o w o ln ie j  w  św iec ie  do  z b ro d n i  p o d ­
p a le n i a  z zem s ty .

Dziś o d p o w ia d a  za to  p rz e d  tu te j s z y m  t ry  
b u n a l e m  sęd z ió w  p rzy s ięg ły c h .  R o z p r a w ie  p r z e ­
w o d n ic z y  r a d c a  S zy m o n o w icz ,  os trarża zast .  p r o ­
k u r a t o r a  S trze leck i ,  b ro n i  a d w .  d r .  D oliński.

R o z p r a w a ,  d o  k tó re j  p o w o ła n o  2 0  św ia d k ó w ,  
p  t r w a  d w a  dn i.

W  ro z p r a w ie ,  to czą c e j  się p rze c iw  T a d e u ­
szow i L a c h o w s k ie m u  o z b ro d n ię  p o d p a le n i a  — 
o czem  p is a l i śm y  w czo ra j  -  t r y b u n a ł  skaza ł  
dziś , na  p o d s t a w ie  w e rd y k tu  p rzys ięg ły ch ,  L a ­
ch o w sk ieg o  n a  8 la t  c iężkiego w ięz ien ia ,  z a o s t rz o -  
p o s le m  co m ie s iąca  i c ie m n ic ą  z t w a r d e m  łożem  
raz  n a  rok.

Z ostatniej chwili.
— F i  a s  t o ,  ja k ie  z rob ił  p. v. P o d b ie l sk i  

z okazji  dyskus j i  w  p a r l a m e n c ie  n a d  i n t e r p e l a ­
c ją  w s p r a w i e  h a k a ty z m u  p o c z to w e g o  w  P o -  
z n a ń sk ie m ,  — o g ro m n ie  zab o la ło  p ru s k ie  p is m a  
h a k a ty s ty c z n e .  D eutsche Ztcj. u b o le w a ,  że p. v. 
P od b ie lsk i  tak  n iez ręczn ie  b ro n i ł  sw eg o  s t a n o ­
w iska . .Spodziew a się j e d n a k ,  że p. m in i s te r  p o ­
trafi n a  n iem  u t r z y m a ć  się. W sz y s tk ie g o  złego 
n a ro b i ł  D zie n n ik  po lsk i z 13 p a ź d z ie rn ik a  r. z., 
k tó ry  zalecił, ż eb y  po  polsku  a d re s o w a n o .  T o  
je s t  ź ró d ło  ag itac ji ,  bo  z a ra z  się p o sy p a ły  lis ty  
z p o lsk icm i a d re s a m i .

W o b e c  p o w yższego  d on ie s ien ia  w in n i ś m y  
s tw ie rd z ić ,  że D zie n n ik  p o lsk i, arii 13  p a ź d z ie r ­
n ik a ,  an i  w ogó le  n i g d y  n ie  zaleca ł P o la k o m  
w  W ie lk o p o lsc e ,  iżby listy a d re s o w a l i  p o  po lsk u ,  
a to  z te j  p ro s te j  p rzy czy n y ,  że ta k ie  za lecen ie  
by ło by ,  co n a jm n ie j ,  z b y t  o c z n e m. T r u d n o  
n a m  B ow iem  p rzy p u śc ić ,  j a k o b y  w  W ie lk o p o lsce  
ja k ik o lw ie k  P o la k  a d re s o w a !  by ł  lis ty  w  języku  
irm ym , niż polski.

Gttiefarstwe, przemysł i handel
— Bank rolniczy we L w o w i e  Lwów 29

7 3 1 ;  owies na kw iecień 6 0 9  de 6 "1 0 ; 
ry ib s na re - j od 5 0 5  do 5 06  ; inepak iki sier­
pień od 12*75 do 1 2 '8 5 . Oferty mi pszenice 
dostateczne G h ę i tu p n ą  m ierna, rwu*- ncja mdla.

W i e d e ń  29  stycznia, tj& ie łfa  £.■-
u w o te n j .  G u h c r  serow y . £. 2 5 -2 5  do T en-

g o to w an ia  13’50 
bob ik  11’50 do 
k u k u ry d za  now a 

— do — • — ;
■ — ; kon iczyna  

biała 7 0 — 
do 160'— ;

stycznia. (Dziś notujem y za 5 0 0  alg. loco Lwów 
W alu ta  koronow a.) Pszenice, gotow a 15 ' — do 15 50, 
pszenica na te rm in  14*60 do l.V  — ; żyto gotowe 
1 3 '— do 1 3 '5 0 , żyto na te r n in  1 2 '6 0  do 13 — ; 
ow ies obroczny 12*20 do 12-60, ow ies na  term in
11 6 0  do 12 4 0 ;  jęczm ień pastew ny 1 1 — do f l ‘50 , 
jęi zm ień hrow . 1 2 "— do 13 5 0 ;  rzepak 2 8 -— do 
2 9 '-— ; tnianka 2 L -— do 22 — ; groch paste­
wny 1 2 "— do 13"— , groch do 
do 2 4 " -  ; wyka 12"50  do 13 5 0 ;
12 5 0  hreezka 14"— do 1 4 5 0 ;
11 4 0  (to 1 2 ' — , kukurydza stara — " — 
chm iel za 56  kilo — "— do — " — 
czerw ona 1 1 0 "— do 1 4 0 — , koniczyna 
do 1 5 0 ' — , koniczyna szwedzka 90  — 
tym otka 3 8 " — do 5 0 ' — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 17 25  do 
1 7 -5 0 ;  p a r ita s  T arnopol na term in  16*75 do 1 7 '— .

Co do pszenicy ceny lokalne przew ażają, co do 
żyta i owsa usposobienie stale dobre.

— B e r lin  29 stycznia. Zgrom adzenie akcjo- 
narjuszy niem ieckiego „G rundschuldbanku“ , uchw aliło 
bank  zlikwidować, a dyferencje między n im  i p ru ­
skim  akcyjnym B ankiem  hypotecznym przedłożone 
zostaną pryw atnem u sądowi polubow nem u.

—  W ie d e ń  29  stycznia. (T a rg  na w o­
ły ) .  Na poniedziałkowy targ  spędzono bydła rogatego 
nu rzeź ogółem 5 .1 9 7  sztuk. W  tern było z Gaiieji 
9 7 7 , z Bukowiny 27  sztuk.

Przebieg targu  oziębły.
Ceny spadły o 5 0  h.
7. całego spędu pozostało niesprzedanych 

5 1 8  sztuk. W ołów  z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 79 sztuk po 5 2 — 61 k., 3 9 8  sztuk
pn 6 2 — 69 k., 20 7  sztuk po 7 0 — 76 k., 22 sztuk 
po 77 — 82  k. za 1 0 0  klg. m etr. żywej wagi.

B uhaje podtuczone sprzedaw ano po 5 2 — 6 4  k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 62 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 52 k. za 100  klg. m etr. żywej, 
wagi.

— W ie d e ń  29  stycznia. (G ie łd a  zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogram ów ). 
Pszenica na w iosnę od 7 8 0  do 7*81, na 
maj-czerw iec od — do — "— , na jesień  od 
— "— do — "— ; żyło na w iosnę od 7 -75 do 
7 76 , na m aj-czerw iec od — "— do — "— ; na 
jesień  od — "—  do — ‘— ; kukurydza na m aj-czer­
w iec od 5 -36  do 5*37, na  czerw iec-lipiec od — "—  
do — • — , na  lip iec-sierpień  od — do — " — ; 
ow ies na w iosnę od 6*42 do 6*43, na maj- 
czerwiec od — ' —  do — " — , na jesień  od — ■— 
do — • — ; rzepak na  styczeń-luty od — "—  do — • — , 
na sierpień-w rzesień od — ' —  do — ' — ; olej rze­
pakowy na styczeń-kw iecień od — ' — do — - — 
T endencja w kursach pszenicy nieco słabsza, zresztą 
ustalona.

— B u d a p e s z t  29 stycznia. (G ie łd a  
zbożow a). (K ursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze- 
li ca na  kw iecień od 7*50 do 7 -51 , na październik 
od 7-60 do 7 -6 2 ; żyto na  kw iecień 7 -30  do

dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 ćo 
— • — . T endencja spokojna. Spiryt-;-.. od koron 4 0  60  
do — •— . Tendencja słabsza.

Powstanie Bokserów w CMmS?
.Telegram „Dziennika polskiego”).
P e k in  20 s ty czn ia .  W  p ro w in c j i  S z an s i  

szerzy  się s t ra sz l iw y  głód, k tó r y  z a b ie r a  ty s iące  
o fiar .  D w ó r  kazał rozdzielić- ryż m ię d z y  b ie ­
d n ych .

U w ię z io n e  w ielu  w y b i tn y c h  C h iń czyk ów , 
u s p o s o b io n y c h  n ie p rz y ja ź n ie  ku  cud zo z iem co m , 
m ięd zy  n im i p e w n e g o  cz łonka  c z u n g l i ja m e n u .

Zgon Verfii’ego.
(Telegram „Dziennika polskiego” ).
M ed io la n  29  s ty czn ia .  R a d a  m ie jsk a  

w B u sse to ,  k tó re  j e s t  r o d z in n e m  m ia s t e m  V erd i’e- 
go, u c h w a l i ł a  w y s ta w ić  m u  p o m n ik  wielk ich  
ro z m ia r ó w  i p rzezn aczy ła  n a  t e n  cel n a t y c h ­
m i a s t  2 0 .0 0 0  lirów.

P o g rz e b  V e rd i‘ego o d b ęd z ie  się w  ś ro d ę  
r a n o ,  w  sp o só b  jak  n a jb a r d z ie j  p o jedy nczy ,  
s to s o w n ie  do  życzenia  z m ar łe g o .

R zym  29  s tyczn ia .  P o s ied zen ie  w łoskie j 
izby d e p u to w a n y c h ,  p o  m a n i fe s ta c j i  ż a ło b n e j  ku 
u czczen iu  p a m ię c i  V e rd i ’ego, z a m k n ię to .

R zym  2 9  s tyczn ia .  R a d a  m u n ic y p a ln a  
p o s t a n o w i ła  n a z w a ć  j e d n ą  ulicę n a zw isk ie m  
V erd i’ego  i p o s ta w ić  jeg o  b iu s t  n a  K a p i to lu  i n a  
p r o m e n a d z ie  n a  P in c io .  N a  d o m ie ,  w k tó ry m  
d a w n ie j  m ieszka ł  V e r d i^  p r z y b i tą  z o s ta n ie  ta  ■ 
b lica  p a m i ą tk o w a .  N a  tern  p o s ied zen ie  ra d y  
m ie jsk ie j ,  n a  z n a k  ża łoby ,  zo s ta ło  z a m k n ię te .

f  Królowa Wielkiej Brytanii.
(Telegram „Dziennika P o lsk iego11).
W ie d e ń  2 9  s ty czn ia .  N a s tę p c a  t r o n u  

a rcy k s .  F r a n c i s z e k F e r d y n a n d J  w y jeżd ża  w e c z w a r ­
tek  n a  u roczys to śc i  p o g rz e b o w e  d o  A ug lj i .

R zym  2 9  s tyczn ia .  P a p ie ż  n a  u ro c z y s to ­
śc iach  p o g rz e b o w y c h  w  L o n d y n ie  r e p r e z e n to w a ­
n y  n ie  b ę d z ie ;  ty lko  n a  k o ro n a c j i  o b e c n y m  
będ z ie  z a s tęp ca  O jca  św.

L on d yn  2 9  s ty c z n ia .  C esa rz  W ilh e lm  
w yraz i ł  S a l i s b u ry e m u  i R o b e r t s o w i  te legraf iczn ie  
sw o je  z a d o w o le n ie ,  z p o w o d u  m i a n o w a n i a  go 
m a r sz a łk ie m  a rm j i  ang ie lsk ie j ,  j a k o  d o w o d u  
p rz y ja z n y c h  u cz u ć  k ró la  ang ie lsk iego .  S a l i s b u ry  
i R o b e r t s  złożyli życzen ia  i p o d z ięk o w a l i  Cesa­
ro w i  n ie m ie c k ie m u  te leg ra f iczn ie  za p rzy jęc ie  g o ­
dnośc i  m a r sz a łk a .

Z Koła polskiego.
(Telegram „Dziennika Polskiego”).
W ie d e ń  29  sLycznia. C z ło n k o w ie  K oła  

po lsk iego  zebra l i  się dziś p r z e d p o łu d n ie m  w 
p a r l a m e n c ie .  P  r  e z e s e n  K o ł a  w y b r a n o  
p o n o w n i e  p.  A p o l i n a r e g o  j a w o r s k i e g o ,  
k tó r y  n a s t ę p n ie  wygłosił  d łuższą  p rz e m o w ę .  J u ­
tro  o d lu d z ie  się w y b ó r  w icep re ze sa  Koła.

DEPESZE
te le g r a f ic z n e  i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W ie d e ń  29  s ty czn ia .  Dziś p rzed  p o s i e ­

d z e n ie m  kola p o lsk iego  o g odz in ie  9 r a n o ,  o d ­
będ z ie  się z e b ra n ie  o b o z u  d e m o k r a tó w  „ s k o n ­
c e n t r o w a n y c h " .  U ż y w a m  w y ra z u  „ o b ó z 0, gdyż  
m a ją  to  być  n a r a d y  w y c h o d z ą c e  poza  o b r ę b  
d z ia ła lnośc i  pose lsk ie j  i w  ty m  celu w e z w a n o  
do  u d z ia łu  w  n ich  p. M ich a ła  K o n o p iń sk ie g o ,  
r e d a k t o r a  N . R e fo rm y ,  k tó r a  u w a ż a n a  j e s t  n ie ­
j a k o  za o rg a n  p a r ty jn y .  N a  p o s ie d z e n iu  tern 
sp r e c y z o w a n e  też b ę d ą  w n io sk i  co do  z m ia n y  
s t a tu t u  koła  p o lsk iego  i o k re ś lo n e m  z o s ta n ie  
s t a n o w is k o  s k o n c e n t r o w a n y c h  w s p r a w ie  g i m n a ­
z ju m  cieszyńskiego.

W ie d e ń  29 s tyczn ia .  W  liście do  j e d n e ­
go ze sw o ic h  m ę ż ó w  z a u fa n ia  p isze b r .  D ipau li ,  
że p o g ł o s k i ^ j a k o b y  u d a w a ć  się m ia ł  d o  z a k ła ­
d u  leczniczego, z p o w o d u  c ie rp ień  n e rw o w y c h ,  
s ą  zup e łn ie  n ie z g o d n e  z p r a w d ą .  B r .  D ipau li  
z n a jd u je  się te r a z  n a  klinice oczne j E v e rb u s c h a  
w  M o n a c h iu m ,  a s t a n  jeg o  z d ro w ia  p o p r a w i ł  się.

W ie d e ń  29  s ty cz n ia .  W e d le  w y d a n e g o  
k o m u n ik a tu ,  o d b y ła  k o m is ja  p a r l a m e n t a r n a  k lu ­
b u  w o ln o m y ś ln y c h  po s łó w  czeskich , z r e p r e z e n ­
t a n t a m i  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  k o n fe ren c ję ,  
n a  k tó re j  r o z t r z ą s a n o  s y tu a c ję  p o l i ty czn ą ,  a  w  
ce lach  p rzysz łe j  ta k ty k i  p a r l a m e n t a r n e j  p o w z ię ­

to  u c h w a ły ,  k tó re  p rz e d ło ż o n e  z o s t a n ą  k lu b o w i .  
O b r a d y  j u t r o  o d b y w a ć  się b ę d ą  w  d a lszy m  ciągu.

Mianowania
W ie d e ń  29 s tyczn ia .  W iener Zttj. o g ła ­

sza : M in is te r  o ś w ia ty  z a m ia n o w a ł  rz. kat. p r o ­
boszcza  w  G ó ra h u m c u  e ks. E le m e ra  S w  bodę, 
p o w ia to w y m  in s p e k to re m  szk o ln ym  d la  po lsk ich  
szkól w  ty m  p ow iec ie .

M in is te r  s k a r b u  z a m ia n o w a ł  k a s j e r a  f i lialnej 
k a sy  k ra jo w e j  w  K r a s o w ie ,  T eo f i la  S tożk a ,  
k o n t r o l e r e m ,  p ro w iz o ry c z n e g o  k a s je ra  g łó w ne j  
kasy  k ra jo w e j  w e  L w o w ie  S ta n i s ł a w a  T rzc ie -  
n ieck iego  i k a s je ra  k a sy  fi lialnej w  K ra k o w ie  
A le k s a n d i a  M e h le m a ,  k a s j e r a m i  g łó w n e j  kasy  
kra j .  w e L w o w ie ,  a d ju n k t a  F e liksa  C h rzą szc zy ń -  
skiego, p ro w iz o ry c z n y m  k a s je re m  g łó w n e j  k a sy  
k ra j .  w e  L w o w ie .

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  29  s ty czn ia .  W  izbie p o ­

słów se jm u  w ę g ie rsk iego  w y k a z y w a ł  w cz o ra j  
dep .  P o lo n y i ,  że p rzez  n a jn o w s z e  o św ia d c z e n ie  
k anc le rza  N iem iec ,  B u e lo w a  - w  s p r a w ie  p o d w y ż ­
szen ia  cel —  W ę g r y  s ą  zag rożo ne .  W  tak ic h  
w a r u n k a c h  ż a d e n  r z ą d  w ęgiersk i n ie  m o ż e  za ­
w ie ra ć  z p a ń s t w e m  n ie m ie c k i tm  t r a k ta tó w  h a n ­
d lo w y ch .

R o sy js k ie  zboże , przecwv k tó r e m u  w  p i e r w ­
szej m ie rze  s k i e ro w a n e  j e s t  p o d w y ższen ie  ceł 
w  N iem czech ,  z a la ło b y  w ęg iersk ie  ta rg i .  E w e n ­
tu a ln a  n ie m ie c k o - ro sy jsk a  w a lk a  c lo w a  m o g ła b y  
się w  ta k im  raz ie  b a rd z o  ła tw o  za m ie n ić  w  rze ­
czyw is tą  w o jn ę .  M ów ca żąd a  od  p o w o ła n e j  s t r o ­
ny  u sp o k a j a ją c e g o  o św ia d c zen ia  wr te j  sp r a w ie .

Z  sejmu pruskiego.
B er lin  2 9  s ty c zn ia .  W  izbie  p o s łó w  se jm u  

p ru s k ie g o  zap o w ie d z ia ł  m in i s te r  s k a r b u  p rz e d ło ­
żenie  w  p a r l a m e n c i e  u s ta w y  o s a c h a ry n ie .

Z  parlamentu niumieckiego.
B er lin  29  s tyczn ia .  W  p a r l a m e n c ie  o d ­

b yw a!  się dalszy  c iąg  dyskus j i  n a d  e ta to m .
P .  S i n g e r  zw róc ił  się g w a ł to w n ie  p rzec iw  

p ra w ic y ,  k tó r a  w y s tę p u je  w  o b ro n ie  l ichw y  
c h le b e m  i zb o żem  i pow ied z ia ł ,  że h r .  B u e lo w  
w so b o tę  k a p i tu lo w a ł  p r z e d  a g ra r ju s z a m i  i to  
w o b ec  całe j izby, k tó ra  j e s t  ty lko  k a r y k a t u r ą  
r e p r e z e n ta c j i  n a r o d o w e j .  M ów ca  o t r z y m a ł  w e ­
z w a n ie  do  p o rz ą d k u .

S e k re ta r z  s t a n u  P o s a d o w s k y  w yw odził ,  że 
o św ia d c z e n ie  h r .  B u e lo w a  nie  n a ru s z y ło  w  n i-  
czem  jeg o  s t a n o w is k a  k o n s ty tu c y jn e g o .

Wiec polski.
P o z n a ń  29  s tyczn ia .  P rz e b i e g  og ó ln eg o  

w iecu ,  z w o ła n e g o  celem z a p r o t e s t o w a n i a  p r z e ­
ciw  z n a n e m u  ro z p o rz ą d z e n iu ,  k tó r e m  z a b r o n i o ­
n o  a d r e s o w a ć  po  p o lsk u  listy  i in n e  przesy łk i  
p o c z to w e ,  b y ł  św ie tn y .

W ie lka  sala  b a z a r o w a  b y ła  n a t ło c z o n ą .  — 
W ie c  zagai ł  r e d a k t o r  D zie n n ik a  Poznańskiego, 
d r .  Ł e b i ń s k i ; m a r sz a łk ie m  w y b r a n o  posła  G łę­
bockiego . — Z e b ra n i e  u c h w a l i ło  rezo luc ję ,  w y ­
p o w ia d a j ą c ą  w  d o s a d n ic h  s ło w a c h  o b u rz e n ie  
z p o w o d u  o w eg o  ro z p o rz ą d z e n ia ,  a  z a ra z e m  
p r o t e s t  p rz e c iw  n ie m u ,  w  k o ń c u  zaś  u ch w a l i ło  
p o d z ię k o w a n ie  Kołu p o lsk iem u  za g o rąc e  zajęcie  
się tą  s p r a w ą .

P o  ty m  w iecu  m ia l się z a raz  o d b y ć  d rug i  
w iec  w  s p r a w ie  w y b o ru  p o s ła  do  p a r l a m e n t u  
n iem ieck iego  ?. m ia s t a  P o z n a n ia  i jego  o k rę g u  
w m ie jsce  śp. M ottego .  lecz w iec ten  rozbili  
socjaliści.

Z  parlamentu francuskiego.
P a r y ż  29  s tyczn ia .  Izba  d e p u to w a n y c h  

odrzu c i ła  4 1 9  g ło sam i p rzec iw  9 4  p ro j e k t  u s t a ­
w y  o p a la  G u y ra u d a  s k ie ro w a n e j  p rzec iw  u s t a ­
w ie  o k o n g re g a c ja c h  i p rzy ję to  je d n o g ło ś n ie  r e ­
zolucję, w ed łu g  k tó re j  F r a n c j a  o p ła k u je  zgon  
V erd iego  i łączy się w  bo lu  z n a r o d e m  w łosk im .

Choroba Krugera.
A m s te r d a m  2 9  s ty c z n ia .  W ie śc i  o 

n ieb ez p iecz n y m  zw ro c ie  w s t a n ie  z d ro w ia  K r u ­
g e ra  są  z u p e łn ie  b e z p o d s ta w n e .  S t a n  K ru g e ra ,  
w e d łu g  n a j le p szy ch  w iad o m o śc i ,  je s t  zup e łn ie  
z a d o w a ln ia ją c y .

Śmierć Rurki.
P e t e r s b u r g  29 s tyczn ia .  B y ł y  g e -  

n e r a ł - g u b e r n a t o r  w  W a r s z a w i e H u r k o  
u m  a 1 1 w  d o b r a c h  sw y c h  S a c h a r o w  koło  T w e r u .

(Ś m ie rć  p rzec ię ła  n ić  życia cz łow ieka ,  k tó r y  
w  s p o łe c z e ń s tw ie  p o lsk ie m  p o d  z a b o re m  r o s y j ­
sk im  p o z o s ta w ia  po  so b ie  p a m ię ć  ty p o w e g o  s a ­
t r a p y .  w  n a jg o r sz e n i  teg o  w y ra z u  z n acz en iu .  
H u rk o ,  k tó r y  w r. 18 8 3  p o w o ła n y  zos ta ł  n a  
s t a n o w is k o  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  w a rszaw sk ieg o ,  
w ysila ł  sw ó j  m ózg, a b y  ty lko d o k u czyć  P o la k o m ,  
n ie  cofał się p rz ed  ż a d n y m  ś r o d k ie m ,  z m ie rz a ­
ją c y m  d o  zg nęb ien ia  żyw io łu  po lsk iego ,  do 
zg n ę b ie n ia  każde j  m yśli  sw o b o d n ie jsz e j .

T y s ią c e  ludzi d la  k a p ry s u  jeg o  s t rac i ło  ży­
cie, ty s iące  s w o b o d ę  i m ien ie .  N ie n a w iść  jeg o  
d o  w szystk iego ,  co polskie ,  b y ła  s t r a s z n a ; nie 
lu b ia ł  u ś m ie c h u  n a  po lsk ie j  tw a rz y ,  ból n a  n ie j

w y ry ty ,  czoło  z a sę p io n e  s m u tk ie m ,  n a jw ięk szą  
m u  s p r a w i a ł y  ra d o ś ć .  H u la ł  w ięc  i sza la ł,  a  d r o ­
gę je g o  c z y n ó w  znaczy ły ,  szu b ien ic e ,  e c h a  j ę ­
k ów  bo leśc i ,  św is t  w ia t r u  s y b ń s k ie g o  i m o rz e  
lez p rz e la n y c h .  N iech  m u  B óg  p rz e b a c z y !

Jó z e f  W ła d y m ir o w i c z  H u r k o  u ro d z i ł  się 15 
l i s to p ad a  1 8 2 8  r.

Katastrofa na morzu.
R o tte r d a m  2 9  s ty czn ia .  P a r o w ie c  

„ H o l l a n d 0 n a le ż ą c y  d o  h o le n d e r sk ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  żeglugi p a r o w e j  rozb i ł  się p rzy  w jeździe  
do  N e e w e w a te rw e c h  ; k a p i t a n a  i 6  ludzi u r a t o ­
w a n o ,  j e d e n a s tu  zaś  ludzi z załogi i 4  e m i g r a n ­
tó w  u to n ę ło .  P a r o w ie c  s t r a c o n y  zup e łn ie .

M a d ry t 29  s ty czn ia .  Z p o w o d u  b u rz y  
z a to n ę ła  koło S a n  S e b a s t i a n  łódź  r y b a c k a  p rz y -  
ezem  zg inęła  c a la  je j  za łoga ,  z ło żo n a  z 21 ludzi.

W ie d e ń  2 9  s ty czn ia .  C e sa rz  p rz y ją ł  n a  
p r y w a tn e j  a u d je n e j i  w. księcia  Je rzeg o  M ic h a j-  
łow icza ,  a  n ie b a w e m  p o te m  z a je ch a ł  p rz e d  
m ie sz k a n ie  w . księcia  i p o n ie w a ż  tego  o s t a ­
tn ie g o  n ie  b y ło ,  zo s taw ił  t a m  s w o ją  k a r tę .  —  
K s iężn a  Zofia  g re c k a  o d je c h a ła  do C .ronbergu  
w  o d w ie d z in y  do  ce sa rz o w e j  F ry d e r y k o w e j .  — 
Z a ś lu b in y  a rcyks iężn iczk i  A n n y  M arji  T e r e s y  
z ks ięc iem  J a n e m  H o n e n lo b e ,  o d b ę d ą  się 12 
lu teg o  w  S a lz b u r g u ,  a  r e n u n c j a c j a  a rc y k s ię ż n i­
czki 0  lu tego  w  B u rg u .

W ie d e ń  2 9  s ty czn ia .  A i ry k s ią ż ę  O t to  
udz ie la ł  w c z o ra j  a u d je n c y j  n a  k tó ry c h  byli  m ię ­
dzy  in n y m i  m a r sz a łe k  szląski h r .  L a r is ch ,  n a ­
m ie s tn ik  h r .  M erve ld t ,  J a w o rs k i ,  p rez e s  n a jw y ż ­
szego t r y b u n a łu  o b r a c h u n k o w e g o  dr .  P le n e r ,  
p r e z y d e n t  K ra in y  H e in ,  Kaizl,  p r e z y d e n t  S z lą sk a  
h r .  T u h n  i S a lz b u r g a  S t.  Ju l ien .  W ie c z o re m  o d ­
by ł  się w  B u rg u  o b ia d  d w o rsk i ,  n a  k tó r y m  byli 
t. ikże o b e c n i  w ysocy  d y g n i ta rz e  w o jsk o w i .

W ie d e ń  2 9  s tyczn ia .  R zy m sk i  k o r e s p o n ­
d e n t  P o lit Corresp. d o w ia d u je  się, że n a  n a j ­
b liższym  k o n s y s to rz u  ty lko  w łoscy p ra ła c i  o t r z y ­
m a j ą  g o d n o ś ć  k a r d y n a łó w .  G d y b y  a to l i  p a p ie ż  
m ia ł  także  z a g ra n ic z n y c h  k s iążą t  kościo ła  m i a ­
n o w a ć  k a r d y n a ła m i ,  to  m iędzy  ty m i  b y l ib y  m i a ­
n o w a n i ;  książę bisfcup k rak o w sk i ,  o ra z  a r c y b i ­
sk up i  p rask i  i o lo m u n ieck i .

K r a k ó w  2 9  s tyczn ia .  W c z o ra j  w ieczo ­
r e m  m ia ło  się o d b y ć  p o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j  
w  s p r a w i e  fu n d a c j i  śp. R z e w u s k ie g o ,  k tó r y  z a ­
p is a ł  sw ó j  m a j ą te k  w p ie r w s z y m  rzędz ie  g m in ie  
m . K ra k o w a  i to na  szkołę fo to g ra f ic zn ą .  S e kc je  
p rz y g o to w a ły  w n io se k ,  a b y  z p o w o d u ,  że g m in a  
n ie  m o że  u rząd z ić  szkoły  w y z n a n io w e j ,  j a k  so ­
bie życzył t e s ta to r ,  w y b ra ć  d ru g ą ,  p r z e w id z ia n ą  
p rzez  n iego  e w e n tu a ln o ś ć  i w  re a ln o śc i  s p a d k o ­
w ej u m ieśc ić  m u z e u m  im. B a ra n ie c k ie g o  z k u r ­
s a m i  fo to g ra f ic zn em u  J e d n a k ż e  r a d n i  n ie  zeszli 
się w  d o s ta te c z n y m  kom plec ie ,  w s k u te k  czego 
zacho dz i  o b a w a ,  że s p a d e k  siłą rzeczy  p rze jdz ie  
n a  d ru g ie g o  z r zęd u  s p a d k o b ie r c ę  „ A rc y b ra c tw o  
m i ło s ie rd z i a 0, w  p ią t e k  b o w ie m  u p ły w a  o s t a t e ­
cz n y  t e r m i n  w p r o w a d z e n i a  p rzez  g m in ę  s p a d k u  
w  życie. N a raz ie  p o s t a n o w i o n o  je szcze  raz  
zw o łać  p o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j ,  a  to  w e 
cz w a r te k .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Tow. ludoznawcze odbyło w alne zgrom adze­

nie w sobotę. W  r. z. zorganizowano sekcję e tno ­
graficzną 111. zjazdu historyków  polskich w K rako­
wie i część uchw ał tejże sekcji w prowadzono już 
w życie. TowTn-zj.,cł»,> ry-ai-ji, ro z la ł si kongresie 
folklorystów w Paryżu przez wysianie delegata, a na 
wystawie przyrodniczo-lekarskicj w Krakowie, otrzy­
mało dyplom honorow y za zbiory i w ydaw nictw a 
z dziedziny medycyny ludowej. Mimo, iż sejm  k ra ­
jow y udzielił tow arzystw u tylko 2 0 0  koron subw en­
cji, podczas gdy tow. im. Szewczenki udzielił na 
ten sam  cel 2 .0 0 0  koron, tow arzystw o wyszło z nad­
wyżką 5 4 7  koron. Do biblioteki przybyło 2 5 0  to ­
mów, w artości zwyż 6 .0 0 0  koron. Po udzieleniu 
absolulorjum , w ybrano prezesem  tow arzystw a dra 
Kalinę, w iceprezesam i pp. Fr. Raw itę-G aw rońskiego 
i Ihnatowicza, a przy wyborach uzupełniających, w e­
szli do zarządu i.  A. Bayger. dr. F r. K rczek |^ d r. 
J. Leciejewski, dr. Pazdro.

Ruch Ogólny na szlaku Dolina-W ygoda został 
28 stycznia br. pociągiem nr. 19 5 2  napow rót 
podjęty.

Bankiet na cześć prof. uuiw . dra Stanisław a 
Starzeńskiego, w ybranego posłem do Rady państw a, 
urządzili profesorowie i docenci un iw ersytetu  lw ow ­
skiego.

Emerytura aptekarzy. W e Lw ow ie zaw ią­
zał się kom itet krajowy farm aceutów , którego celem 
tw orzenie funduszu em erytalnego celem zabezpiecze­
nia bytu farm aceutom  niezdolnym do pracy, tudzież 
wdowom i sierotom  po nich.

Jasło. [F ilja  B a n k u  austro-w ęgierskiego.)
T utejsza fdja Banku austro-w ęgierskiego otw artą  zo­
stanie dnia 4 lutego. Lokal znajduje się przy ul. 
Czackiego, godziny urzędow e od 8 rano do 2 po- 
połud iu.

W letargu. Przed tygodniem  zm arła w Luu- 
denburgu żona pensjonow auego maszynisty. W  cza­

sie  p rzep isan y m  złożono je ;  zw łoki na miejscowym 
c m e n ta rz u , K iedy po skończonej c e rem o n jj popia 
b jw e j  w szyscy u czestn icy  żałobni się  rozeszli, usły­
szał n a raz  dozorca  c m e n ta rz a  ję k i, k tó re  dały się 
słyszeć od s tro n y , gdzie złożono zw łoki. P>-zerażou, 
w ezw ał n a ty c n m ia s t ro b o tn ik ó w ; k tórzy odkopał 
św ieżo  usy p an ą  m ogiły . Jak ież  zdziw inu ie  ogarnęło 
w szy stk ich , gdy po o tw a rc iu  tru m n y  okazało s i ę ,  l t  
n ieboszczka  żyje. Z m a rtw y ch w sta łą  złożono na rasie 
w  m ie sz k an iu  dozorcy cm e n ta rz a , poczem , gdy siły 
odzyskała , o d p row adzono  ją  do d o m u  k re w n y ch , gdzie 
m ie sz k a ła  p rzed  sw ą  n iedoszłą  śm ie rc ią .

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 29 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 te. 30- 

Akcie austr. Zakł. kredyt. 682-50, Akcje węg. Zaki. kred. 
668-— , Akcje Auglobanku 268 '— , Akcje Unionbankn 
534-50, .Akcje L aenaerbank;; *04-50, Akcje Bankvereino 
456"— , Akcje Bodencredit 876‘— , Akcje gal. B anku h ip o ­
tecznego — •— . Akcje k 'J t : państw. 665*50. Akcje. kole. 
p o łu ic . 107 50; Akcje U avr.v. lit a) 260 '— , lii. b) 
256'— , AŁcje k I. Etbethm* -166'— , Akcje kol. Północną) 
— -— , Ak-je koi Czemiowieekiej — •— , .Akcie Alpiny 
426-— Akcje Pieca M urań'i 458-— , Akcje rrag ss .eg o  
Tow żel. 1600-— t ;w. — •— . Akcje fabryki broni 272 '— , 
Akcię tureckie tytoniowe ę-93 50, Oblig. węg. itidemn 
91-50, Re u ta majowa 9S 30, Austr. ren ta  koroa. 98-30, 
W ęgierska sśjłta koronowa 32 95, 56 1. listy Tow. kred, 
sisfeui. 91-10, 4 proc. lisb- f& nku kraj. 92-— , 4  i pół proc. 
i ś ty  Bc.ukn kr.-iT S v 7 5 , 4 gioc listy B anka hip. 8 450, 
4 ; cA.i pro.-;, ii ety B anka Lipot. 88-JkK 5 proc. listy 
Bra-tn lup . ', i 09 50, 4 proc. Gal. i.Mig. propa. 93 90,
4 i J f l  G-.l. poi. e.-ai. ■' 133.” 92 25, 4 proc. po-
iyciśiłi n  ; , \ v c 86-75. !..>ey tuw fcio  105-—. M arli
; i L6o R anie 264*—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29 stycznia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Br. W assilko z Czerniowisc. J. 
B ernstein ze Skałatu. K. Rarabouszek z Sam bora. O. 
Hauska, br. J. Hohetibuhel z Mostów W ielkich. V. De 
aayer z Brukseli. R. Krzyżanowski z Kijowa. T. Ochocić 
z Dusanowa. A. W eber z Drohobycza. R. T iscner z 
Chorzelowa. K. Herapel z Chomiakówni. G. N eum ann z 
Budapesztu. K. Ostaszewski z Grabownicy. W. Postruski 
z W ojtliłowa. Z. Zubrzycki ze Żókwi.

ttUTEL [MPERLyL ul. Trzeciego Maja l. 3, pierwsze- 
rzędny b o te !, kawiarnia i restauracja. W. B iałobrzeski z 
Błażowa. S. Zarewicz z Rudetiki. S. Czyżyński z W ojni­
cza. A. Śmiałowski z Dalmacji. E. B artelm us z Pragi. S. 
Rudich z Krosna. H H irschberg z Łodzi. K. Moransky, 
W. Zawilsky z Budapesztu. Z Grabscheit z W iednia. O. 
Mikulski z Rzeszowa. F. Kaliński z Podola. T. Za- 
wadzky z Czech. Z. B arański z Ustrzyk. K. Migłodowski 
z Zamościa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Dunin oortow ski 
z Mielnicy. W. Niezabitowski z Bóbrki. K Lipiński z 
Sanoka. J. M dlner z Borszczowa. S. Lewandowski z 
Bełżca. W. Samesz z W iednia. K. Bromirski z Faszczówki 
W. Hoffmann z Kołobutów Dr. E. Brzeziński z Plewny. 
M. Czajkowski z Bóbrki. S. Białoskórski ze Staj. R. 
Potworowski z Koropca. W. B arański ze Stryja. L. Kollat 
z Jodłowa. M. Torosiewicz z Kujdaniec. L. Głowiński z 
Królestwa Pol.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te ł  nie bierze 

aa  siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Ostrzeżenie.
J\a podstawie iuformacyj, zasiągniętych u zarząou 

miejskiego Zakładu elektrycznego we Lwowie, przestrze 
gamy P. T. Publiczność przed niejakim  m ieniącym  się 
Kosteckim, który podszywając cię pod fałszywym ch a ­
rakt er em in ż jń ić ra  tegoż Zakładu elektrycznego, po- 

óireuuiczjr  u przemysłowców i kupców n . rzecz jed n eg - z 
instalatorów  elektrycznego ośw ietlenia. Ów rzekom y Ko­
stecki nie jest ani inżynierem , an i urzędnikiem  m iej­
sk i-go Zakładu elektrycznego ani zarządowi Zakiadu 
w ogóle znanym , tem  m niej posiada m andat zachw ala­
nia imieniem Zakłada którejkolwiek firmy. Występywo 
nie jego jest tedy tylko niezwykłym i gorszącym  m ane­
wrem konkurencyjnym.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
dla przedsiębiorstw  elektrycznych, wodociągów i 
kanalizacji. B iuro instalacyjna — Sykstuska 11.

3 r. Zenon Lenko
o p e r a to r ,

m ieszka obecnie przy u licy  Kopernika 1. 16 
ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Jako dobrą i p e w 1̂  lokację
pnlwAJny:

4°/, listy hlpotsozne koronowi 
W,0/, listy hlpotoozno 
5°/, listy 0'poteozm premiowano 
4*/„ listy Tow. kredyt, zlenoklngt 

listy Sanki krajów ąo 
4 t. Iloty Banku krajowego 
9 obligacje kosiuaaloe Banku kralewege
4C/. peżyozkę krajową
*■' gal. obllgaoje preploaoyjne I wazolklo 

renty panotwowe.
Nadto polecamy ; 53

Akoje gaiło Towarzystwa elektryoznego.
P»pi»ry ts sprzedaje I kupuje po najdokładniejszym kartlo 

d?lenoym.

KANTOR WYMIANY
e 1  eorz akcyjnego Bonku g&llo. hlpoteozoego.

Listy z Krakowa.
(Sen n a  ja w ie .  — Z yio a  szopka  w  „Sobole*. — 
Twórczość ludow a , a naleciałości obce. — T ea tr  
m arionetek n  obcych i u nas. — Prosim y o ,,/e- 

szcze11, ale o ja k ie  f )
M iałem  d z iw aczny ,  t r o c h ę  dz iec in n y ,  t ro c h ę  

f a n ta s ty c z n y  sen  n a  j a w i e ;  T łu m  z a p a t r z o n y c h  
ludzi s t a ł  p rz e d  czem ś, n ib y  b r a m ą  w ielk iego 
m ia s l a .  Z d o b iły  j ą  p o  d w u  b o k a c h  d w ie  wieże, 
n ib y  m a r ja c k ie ,  a  n ie  m a r ja c k ie ,  św iecąc e  ró ż n o -  
fcolorow em i o k ie n k a m i  i t r o e b ę  c h w ie ją c e  się, 
j a k t o  w e  śn ie  b y w a .  U  ich szczy tu  z e g a ry  p a ­
t r z a ły  n a  w szys tk ie  s t r o n y  ś w ia ta ,  a n a  k a ż d y m  
ró w n o c z e śn ie  i n n a  b y ła  g o d z in a ,  bo  i to  w e 
śn ie  m ożliw e .  P o ś r o d k u  p rz y s a d z is t a ,  n ie w ia d o ­
m e g o  s ty lu  k o p u ła ,  a p o d  n ią ,  w  g łębi b r a m y  
ro zg ry w a ły  się dz iw ne ,  ja k  w  śn ie  g o rą c z k o ­
w y m ,  rzeczy.

W ięc  n a jp i e r w  spa l i  t a m  ja c y ś  p a s te rze ,  
a p o te m  śp iew a l i ;  p o te m  tań czy li  zg od n ie ,  ja k  
p rz e s ta ło ,  K ra k o w ia k  z K r a k o w ia n k ą ,  g ó ra l  
z g ó ra lk ą ,  a  R u s i n  z R u s in k ą ,  n a to m ia s t  z a ­
wzięcie  kłócili s i ę :  żyd  z T w a r d o w s k i m ,  u ła n
n a p o le o ń s k i  z p o d  S a m o s je r y  z s a p e r e m ,  a  śm ie rć  
z k ró lem  H e r o d e m ,  k tó ry  by ł b a rd z o  wysoki 
i z a m i a s t  g ło w ą  g a d a ł  b rz u c h e m .  P o t e m  śm ie rć  
ścięła  t e k t u r o w ą  g ło w ę  H e ro d o w i ,  k tó r y  na  
szczęście  ożył w  o czach  pub liczn ośc i ,  j a k o  n o w o ­
ż y tn y  cz łow iek  w  cz a rn e j  m a r y n a r c e  i j a s n y c h  
s p o d n ia c h .  N a k o n ie c  przyszli k o lędn icy  z g w ia -  

d ą ,  za n im i  trze j  k ró lo w ie ,  a  za n im i u ła n

i s a p e r ,  T w a r d o w s k i ,  gó ra le ,  K ra k o w ia c y  i R u -  
s in i  i sk ład a l i  w  szopce  d a r y  p rz e d  — M atk ą  
B o sk ą  c z ę s to c h o w s k ą .  W s z y s tk o  było  b a rd z o  
ł a d n ie  i sk ład n ie ,  cho ć  m n ie  ju ż  t r o c h ę  g łow a  
ro z b o la ła  p o d  k on iec  tego  sn u  n a  ja w ie .

T a k  b o w ie m  ro z e g ra ła  się „ży w a  s z o p k a 0, 
k tó r ą  ju ż  d w u k r o tn i e  p r z e d s t a w io n o  w  tu t e j ­
szym  „ S o k o le 0.

P o m in ą w s z y  d r o b n e  w y p a d k i  , j a k  ó w  
z n a d p r o g r a m o w e m  z m a r tw y c h w s ta n i e m  H e ro d a ,  
p r z e d s ta w ie n ie  o d b y ło  się d o b rz e  i w zg lędn ie  
s ty lo w o ,  a cel je g o  j a s n y  : W o b e c  p rz e r o d z e n ia  
się św ią te c z n y c h  w id o w is k  n a  B oże  N a ro d z e ­
n ie  u r z ą d z a n y c h  w  „ J a s e łk a 0, d o  k tó ry c h  te k s t  
p i s u ją  ludz ie  b a rd z o  d o b r e j  w oli m oże ,  a le  m a ­
ło m a ją c y  w sp ó ln e g o  z p o e z ją  i ze z n a j o m o ­
ścią e ln o g ra l j i ,  ch o d z iło  o p o d t r z y m a n i e  z j e ­
d ne j  s t r o n y  d a w n e g o  z w y cza ju ,  a  z d ru g ie j  o 
oca le n ie  teg o  o ry g in a ln e g o ,  n i e k r ę p o w a n e g o  r o ­
d z a ju  d r a m a ty c z n e j  tw ó rc z o ś c i  lu d o w e j ,  ja k i  się 
p rz e c h o w a ł  d o ty c h c z a s  w  t. z. szopce .

W y b r a n o  ku  t e m u  te k s t  szo pk i  k ra k o w sk ie j .  
Czy w y b ó r  z r o b io n o  z u p e łn ie  t r a f n y ?

W  K ra k o w ie ,  j a k o  w  m ieśc ie  w ie lk iem , 
gdzie  się ty le  k rzy żu je  w p ły w ó w  c y w il iz a c y jn y c h  
sw o ic h  i o b c y c h ,  t r u d n o ,  a ż e b y  t e n  r e p r e z e n ­
t a n t  lu d o w e j  w a r s t w y  i lu d o w e j  tw ó rczo śc i ,  j a ­
k im  m a  b y ć  w  ty m  w y p a d k u  „ a n d r u s 0 k r a ­
ko w sk i ,  im  n ie  u legał .  O d b i ło  się to  n a tu r a ln i e  
n a  jeg o  szopce ,  w  k tó re j  z b ie r a n in a  n a j r o z ­
m a i t s z y c h  o b cych  rzeczy, p r z y k r y w a  n ie m a l  i 
p r z y g n ia ta  o ry g in a ln e  p o m y s ły .

N ie  t r z e b a  b yć  w ca le  b o w ie m  e tn o g r a fe m ,

a b y  p o z n a ć ,  że tak ie  żo łn ie rsk ie  p rzec h w a łk i ,  k to 
lepszy, czy u ła n ,  co S a m o s s ie r ę  z d o b y w a ł ,  czy 
s a p e r ,  co tw ie rd z e  b u rz y ,  n ie  m o że  być p o m y ­
słem  lu d o w y m ,  że to  na lec ia łość  z in n y c h  w a rs tw ,  
rzecz, p o d g lą d n ię ta  p rzez  „ a n d r u s a " ,  a lb o  w  
t e a t r z e , a lb o  w y c z y ta n a  w  . s z p a rg a le  ja k ie jś  
książki. A jeżeli żyd w  szo p ie  k ra k o w sk ie j  w y ­
ś p ie w u je  sw o je  d o w c ip y ,  n a  n u tę  b a rd z o  p o p u ­
la rn e g o  p rzed  la ty  p o m ię d z y  w ied eń sk im i  „V olks- 
s a n g e r a m i 0 k w a r te tu :  „ K om m en w ir  nach G ross- 
tca rd e in “ , to  w p ra w d z ie  n io ż e b n e m  j e s t , że 
k w a r t e t  ó w  zosta ł  z ap o ż y c z o n y  z k ra k o w sk ie j  
m e lo d j i  b ru k o w e j ;  a le  m o ż e  być p rze c iw n ie ,  że 
dzięki r o z s a d n ik o m  n iem ieck ie j  „ k u l t u r y 0, ja k im i  
są  n iem ieck ie  t ingle ,  k o n c e p t  w ied eń sk i  p rzeszed ł  
do  k ra k o w sk ie j  szopki ,  w s ią k n ą w s z y  p r z e d t e m  w 
sze ro k ie  w a r s tw y ,  ja k  w  n i e ' w siąk ło  z n acz n ie  
p ó źn ie j  a m e r y k a ń s k ie  „ T a r a r a b u m d j e 0, lu b  a n ­
g ie lska  „ D a is y 0.

W ię c  r a t u j ą c  od z a p o m n ie n ia  i z a g ła d y  s zo ­
pkę ,  m o ż e  w y p a d a ło b y  oczyścić j ą  z ty c h  o b cy ch ,  
a częs to  n ie s y m p a ty c z n y c h  nalec ia łośc i ,  k tó re  
się do  n ie j po p rzy cze p ia ły ,  j a k  b o d ia k i  do  p o ­
w łó czys te j  su k n i .  M ożeb y  z a te m  w y b r a ć  ku 
t e m u  te k s t  szopki ,  ta k  ja k  się o d g r y w a ją  gdz ieś  
da le j  od  w ie lk iego  m ia s ta ,  lu b  p rzez  p o r ó w n a ­
n ie  ro z m a i ty c h  szo pek  w  ro z m a i ty c h  s t r o n a c h ,  
w y d o b y ć  z n ich  ty lko  to  co j e s t  o ry g in a ln e m  
n a r o d o w e m .

Ale z o s t a w ia m  n a  razie  tę  k w es t ję  n a  b o ­
ku , b o  g o to w a  się n a d  t e m  w y w ią z a ć  ró w n ie  
o b s z e r n a  i ró w n ie  n ie  k o ń cząca  się d y sk u s ja ,  
j a k  n a  t e m a t  o d n a w ia n ia  p o m n i k ó w  d a w n e j

a r c h i t e k t u r y :  czy d o p r o w a d z a ć  je d o  p i e r w o t n e ­
go s t a n u ,  w  ja k im  je  p o m y ś la ł  i w y k o n a ł  p ie r ­
w szy  ich tw ó rc a ,  czy też p o z o s ta w ić  i u s z a n o ­
w a ć  te w szys tk ie  zm ia n y ,  d o d a tk i  i p rze ró b k i ,  
k tó ro  w n ich  wieki p o r o b i ły ?

P o d n o sz ę  n a to m ia s t  i n n ą  k w e s t i ę :  sz op kę  
k ra k o w s k ą ,  o deg ra l i  w  „ S o k o le 0 żyw i ludzie ,  
k tó rzy  je d n a k ż e  s ta ra l i  się s z ty w n o ś ć  ą i p o d ­
sk o k am i n a ś l a d o w a ć  ru c h y  d r e w n ia n y c h  la lek  
z p r a w d z iw e j  szopki .

Nie w y d a je  m i się to  p o m y s łe m  o d p o w ie ­
d n im  ; lo co u  d r e w n ia n y c h  la lek  j e s t  n a t u r a l ­
n y m ,  razi i p a c h n ie  źle , ro b i ą c  o p e re tk ę  u ży­
w ych  ludzi. Z re sz tą  lalki n a ś l a d u ją  ludzi,  n ie 
p o  to . a b y  ludz ie  n a ś l a d o w a l i  lalki,  a ru s z a ją  
się sz ty w n ie ,  b o  inacz e j  n ie  rn o g ą  i t a k i  k r a ­
kow ski a n d ru s ,  s p o r z ą d z a ją c y  d r e w n ia n y c h  a k t o ­
ró w  d la  sw o je j  szopki,  g d y b y  m ia ł  o d p o w ie d n ie  
p rz y r z ą d y  i zna ł  się n a  m e c h a n ic e ,  n a d a ł b y  im  
z p e w n o ś c ią  m o ż l iw ie  n a jw ię k s z ą  n a tu r a ln o ś ć  
ru c h ó w .

W sz a k ż e  z re sz tą  a n i  w  m a r jo n e t k a c h  f r a n ­
cusk ich  P '  l iszynela ,  a n i  w  a n g ie lsk ic h  P u n c h a .  
a n i  w  n iem ieck ich  H a n s w u r s l a  n ie  s t a r a j ą  się 
z a s tą p ić  ży w y m i lu dźm i,  ty lko  p o z o s t a w ia ją  ich 
la lkam i,  m a r jo n e t k a m i ,  j a k  są  n im i  o d  w ie k ó w , 
c h y b a ,  że p o e ta  b ie rze  p o m y s ł  i ty p y  z t w ó r ­
czości in d o w e j  i rob i  n a  ich  tle  d r a m a t ,  k tó ry  
o d g t y w a j ą  ju ź  żyw i ludzie ,  ru s z a ją c y  się też  j a k  
żyw i ludzie.

Z k o lę d o w em i p o s t a c ia m i  i t e m a t a m i  k r a -  
k o w sk in ih  p o d o b n o  p o s tą p i ł  w  te n  sp o s ó b  p. 
Ł u c ja n  R y de l ,  k tó re g o  u tw ó r  n ie s te ty  d o p ie ro

w przyszłym roku będzie przedstawiony na 
scenie, ale nim go ujrzymy, a nawet da­
lej równolegle następne przedstawienia „szopki 
krakowskiej0 powinny odgrywać... lalki, w szopce 
może bardziej stylowej, większej, może udosko­
nalone pód względem mechanizmu, ale konie­
cznie lalki, z których mógłby się z czasem roz­
winąć oryginalny polski teatr marjonetek.

A  nie jest to tak mało ważna rzecz dla 
podtrzymania ludowej samodzielnej twórczości 
jakby się zdało i nie ustąpi jej ani zachęcanie 
chłopa do pisania i drukowania utworów lite­
rackich. ani nawet stworzenie tesstu, lak bar­
dzo ludowego, ażeby w nim grywali chłopi, 
chłopskie utwory. W tych razach bowiem wkra­
dłoby się wiele pretensjonalności do ludowej 
literatury, wiele z naśladownictwa, wiele chęci 
popisu przed oczami widzów. A tymczasem pro­
staczek ukryty za deską swej szopki, nieczuje 
oczu, zwróconych na siebie, patrzy na swoje 
lalki tak samo krytycznie, jak widz, zupełnie 
swobodnie wylewa przez nie swoj humor, żal, 
lub żółć i tworzy nieświadomie nieraz nawet 
typy nieśmiertelne, jak wykazują dzieje marjo­
netek u innych narodów.

A więc prosimy „Sokół0 krakowski o „je­
szcze*1, ale na przyszłość o szopkę prawdziwa, 
z marjonetkamj i o ile możności o szopkę p o l ­
ską,  dziękując w każdym razie za „już0, ttóre 
jest bądź co bądź początkiem, mogącym się i 
pod względem etnograficznym i literackim w po­
ważną rzecz rowinąć.

Jo h n  N obodp.

C o l o s s e u m
T E A T R  ROZM AITOŚCI " S S #

56pod dyrokejf

JH T K  N B S T A  T H O i l N A

C o d z .i« n n i«  ś w i e t n e  p r z e d s ta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  e g e d z i n i e  b-mej o i o e t  ś  r.

Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
C Z Ę S C  P I E R W S Z A .

A m boise.
G a l lć h a u t  z a t r z y m a ł  się n i e b a w e m  p rze d  

o b e rż ą ,  w  k tó re j  s t a n ą ł  by ł  p o  s w o je m  p rz y ­
b y c iu .

K s iążę  i j e g o  to w a rz y s z  p o d n ie ś l i  k o łn ie rze  
u  p ła szczó w  i w  p a r ę  m i n u t  weszli za n im  do  
ob e rż y .  B e r n a b ć  czekał n a  sw eg o  ucz n ia .

—  M is trzu  —  rzek ł G a le h a u t ,  p o t r z e b u ję  
tw o je g o  p o k o ju .

—  Z a w s z e  m iło s tk i ,  m ó j  p a n i e  u czn iu ,  
d oczekasz  się, że k tó re g o  p ię k n e g o  o b e rw ie s z  
p o r a n k u  p o  g rzb iec ie .

—  A lb o  racze j  k tó r e j  n o c y .
—  N ie ch  b ę d z ie  i n ocy .  A  ja  co b ę d ę  

p rz ez  t e n  czas  rob i!  ?
—  W y p i je sz  z a w a r to ś ć  te j  b u te lk i  i b ę ­

dziesz spał .
—  Z łu k c iam i  h a  s to le  ?
—  J a k  ci się s p o d o b a ; lecz s z a ! o to  m o ja  

p i ę k n a !
I u d a w s z y  się n a  s p o tk a n ie  M arce liny ,  

G a l l e h a u t  p o c ią g n ą ł  j ą  n a  s c h o d y  z a n im  książę 
i j e g o  to w a rz y s z  zdoła l i  p rzy j rze ć  się je j
tw a rz y .

K siążę  i P a r d a i l l a n  siedzieli  w  k ąc ie  sali, 
aż  do  chw ili ,  k ied y  G a l le h a u t  zszedł z g ó ry  z
M a r c e l i n ą ;  B e rn a b ć ,  k tó r y  u d a j ą c  t w a r d y  sen ,  
n ic  n ie  s t ra c i ł  z te g o  co się ko ło  n iego  d/.iało, 
u p rz e d z i ł  G a l leh a u t .

— B a c z n o ś ć ! —  rzekł —  ty c h  d w ó c h ,  
co t a m  s iedzą ,  p rzyszli,  żeby  cię szp ieg o w a ć .

G a l l ć h a u t  p rz e ra z i ł  s ię n a  chw ilę ,  n a  m yś l ,  
że to  m ó g ł  b yć  d e s  A veneJIes ,  p rz e ra z i ł  się d la  
M a r c e l i n y ; lecz, że ty ch  d w ó c h  n ie  o d e z w a ło  
się do  n iego ,  u sp o k o i ł  się p rę d k o .

—  T o  n ie  m n i e  szp ieg u ją ,  to  d w o r z a n in a  
ks ięc ia  K o n d e u s z a .

I p o s t a n o w i ł  n ie  p r o s t ą  d r o g ą  w r a c a ć  do  
z a m k u .

M arc e l in a ,  z ro z u m ia w sz y ,  że ich  ś led zą ,  
n ie  m ó w iła  a n i  s ło w a .

Lecz  n a p r ó ż n o  G a l le h a u t  z a w ra c a ł  w  r ó ­
ż n e  uliczki, c h o w a ł  się w  z a g łę b ien ia  b r a m ,  
d w a j  m ężczy2n i m e  opu szcza l i  go. t r z y m a ją c  
się u p a rc i e  w  j e d n a k o w e j  od ległośc i .  W te d y  
P i ę k n y  P a ź  ch w y c i ł  się s p o s o b u  n a jz w y c z a j ­
n ie j s z e g o :  zw róc i ł  n a  d ro g ę  d o  z a m k u ,  ro z łą ­
czył się p rz e d  k r a t ą  z M a rc e l in ą ,  p o t e m  w szed ł  
z u p e łn ie  s w o b o d n ie ,  j a k  g d y b y  n ik o g o  n ie  czu ł 
p o z a  s o b ą .

— Z d a je  m i  się — rzekł k s iążę  —  że te r a z  
m a m y  go  już .. .

I pośp ieszy ł ,  ż eb y  w e jść  d o  z a m k u  ra z e m  
z G a l l ć h a u t ;  lecz G a l le h a u t  us łysza ł  k ro k i  p r z y ­

śp ie sz o n e  za s o b ą  i j a k  ty lko  d o s ta ł  się w  d z ie ­
dz in iec  z a raz  s c h o w a ł  się za k o lu m n ę .

M arc e l in a  d o s t a ła  się bez  s z m e r u  do  s w o ­
je g o  a p a r t a m e n t u .  K s iążę  i P a r d a i l l a n  szu k a l i  
u a  w sz y s tk ie  s t r o n y ,  p y ta l i  s t ra ż y ,  k tó r a  n ie  
w ie d z ia ła  co się s ta ło  z G a l le h a u t .  P rz eb ieg a l i  
dz ied z ińce  w  ró ż n y c h  k ie r u n k a c h .  G a l le h a u t  
ch od z ił  do  k o ła  o w e j  k o l u m n y ; n ie  mogli 
go  o d k ry ć  i w  k o ń c u  poszli n a  s c h o d y  k ln ą c  z 
c icha .

P ię k n y  P a ź  o d s t ą p i ł  w te d y  o d  k o lu m n y ,  
o dc ią ł  p o łę  p łaszcza , o w in ą ł  b u ty  i po szed ł  za 
ks ięc iem  d e  G u ise  i P a r d a i l l a n e m .

P rz y s ta n ę l i  o n i  n a  chw ilę ,  p r z e d  d r z m ia m i  
a p a r t a m e n t u  księcia K o n d e u s z a  i G a l l e h a u t  z o ­
baczy / ,  że j e d e n  7. n ic h  p rzy łoży ł n a jp i e r w  o ko ,  
p o t e m  u c h o  d o  d z iu rk i  c d  k lucza i słyszał j a k  
m r u k n ą ł  n ie z a d o w o lo n y .

—  Nic, a n i  s z m e r u ! A n i  św ia t ła  ! Z a d rw i ł  
z n a s . . .

P o sz l i  da le j  w ie lk ą  g a le r ją ,  aż  d o  d rzw i
s t rz e ż o n y c h  p rzez  d w ó c h  g w a rd z is tó w .

— K a r d y n a ł  sp i  ? —  z a p y ta ł  książę  de  
G uise.

—  N ie , m i ło ś c iw y  książę.
W esz l i  d o  k a r d y n a ł a .  P i ę k n y  P a ź  słyszał 

„ m i ło śc iw y  k s iążę" ,  w idz ia ł ,  że to w a rz y s z  t a k  
n a z w a n e g o  d o ty k a ł  r a m ie n i a  z u cz u c ie m  b o lu  i 
p o w ie d z ia ł  so b ie :

—  „A lb o  s ię  b a rd z o  m ylę ,  a lb o  to  j e s t  
k s iążę  de  G u ise  i b a r o n  de  P a r d a i l l a n " .

Z a u w a ż y ł  w te d y ,  że g w a rd z iś c i  d rz e m a l i ,  
w s p a rc i  n a  h a l a b a r d a c h .  N ie  w a h a ł  się a n i  n a  
chw ilę .  B u ty  o w in ię te  s u k n e m  s t ą p a ły  c ic h o :  
p o d sz e d ł  d o  d r z w i ; n ie  b y ły  n a  k lucz z a ­
m k n ię te ,  a  c ie k a w y  j a k  k a ż d y  p r a w d z iw y  
p aź ,  o tw o rz y ł  d rzw i.  N a z w isk o  księcia  K o n ­
d e u sz a  p o w ta r z a ło  się c iągle  w  r o z m o w i e ; 
lecz G a l le h a u t  n ie  m ó g ł  d o b rz e  Z rozum ieć  o czem  
m ó w ią .

W sz ed ł ,  z a m k n ą ł  d rz w i  za so b ą .  w zią ł 
s z ty le t  do ręk i n a  w szelk i w y p a d e k  i w ś l iz n ą ł  
się a ż  do  a k s a m i t n e j  p o r t j e r y ,  dz ie lące j p r z e d ­
p o k ó j  od  sali,  gdzie  s łyc h a ć  b y ło  s z m e r  g ło só w . 
K siążę  i P a r d a i l l a n  o p o w ia d a l i  k a rd y n a ło w i ,
co w idzieli .

—  B a rd z o  p r a w d o p o d o b n e ,  rzeczy w iśc ie  —  
rzekł k a r d y n a ł  p o  w y s łu c h a n iu  —  że t e n  m ło ­
d y  cz łow iek  j e s t  szp ie g iem  księc ia ,  a  k o b ie ta ,  
j e d n ą  z p a n i e n  d w o rsk ic h  K a ta rz y n y ,  k tó r a  p o ­
s łuży ła  się n im ,  a ż e b y  p rz e s ła ć  K o n d e u sz o w i  z a ­
w ia d o m ie n ie .  D zięku ję  c i ,  P a r d a i l l a n ;  m ożesz  
o de jść .  M uszę  jeszcze  p o m ó w ić  z księc iem .

Z a le d w ie  P a r d a i l l a n  w yszed ł,  k s iążę  z a w o ­
ła ł w  n a jw y ż sz e j  p a s j i :

—  Mój b ra c ie ,  t r z e b a ż  in n y c h  d o w o d ó w  
w in y  księcia  ? A ch  ! m u s im y  godzić  w n a sz y c h  
n iep rzy jac ió ł ,  z a n im  s t a n ą  się ta k  p o tę ż n i ,  żeb y  
w  n a s  g o d z ić?

—  K o n e ta b le  i K a n c le rz  m u s ie l i  ta k ż e  d o  
„ teg o"  n a leżeć  —  rzekł k a r d y n a ł  f leg m a ty czn ie .

—  W e ź m y  się n a j p i e r w  do  n a szeg o  k u z y ­

n a ,  K o n d e u s z a ; p ó ź n ie j  z a jm ie m y  się in n y m i .
Jeżel i  j e s te ś  m e g o j  z d a n ia ,  o sk a rżę  go  ju t r o  n a  
r a d z ie  królewskiej.!  K ró l k aż e  go p rzy w o łać ,  
i b ę d z ie m y  m ogl i  tern ła tw ie j  u j ą ć  go, że p r a ­
w ie  w szy scy  jeg o  d w o rz a n ie  w y d a le n i  s ą  ze 
d w o ru .

—  Z d a je  m i  się, że ta k  będ z ie  na j lep ie j .  
O czek u ję  K a ta r z y n y ,  z b a d a m  je j  z a m ia ry ,  a  j a k  
zo b aczę  n a jm n ie j s z ą  in te n c ję  p o d t r z y m y w a n ia  
księc ia ,  w e ź m ie m y  się do  o s ta tn ie g o  tak ,  j a k  
p o w ied z ia łe ś .

— D o j u t r a  m ó j  b r a c i e !
1 ks iążę  de  G uise  w yszedł.
P ię k n y  P a ź ,  w z ru s z o n y  n ie s p o u z io w a n e m  

o d k ry c ie m  t a j e m n i c  s t a n u ,  z a b ie ra ł  się o p u śc ić  
k ry jó w k ę ,  k iedy  tu ż  p r z y  n im ,  d rz w i  u k r y t e  w  
ob ic iu  o tw o rz y ły  się c ic h u tk u .  Z d o ła ł  ty lko  u -  
k ry ć  się n a  n o w o ,  k iedy  u j rz a ł  sy lw e tk ę  k o b ie ­
ty  p rz e d  o cz am i.  W  u m y ś le  G a l l ć h a u t  p o w s ta ła  
w a lk a  s z la c h e tn a .  Czy p o w in ie n  ode jść  P... Czy 
p o w in ie n  s łu ch ać .  D y sk rec ja  i g rzeczn o ść  k aza ły  
odejść ,  in t e r e s  księcia k aza ł  p ozo s tać .  P o s t a n o ­
w ił  w re sz c ie :

—  Jeż eu  b ę d ą  m ó w ić  o miłości,  w y jd ę ;  j e ­
żeli o po li tyce ,  zo s ta n ę .

A  że m ó w io n o  o poli tyce , G a l le h a u t  p o z o ­
s ta ł .

—  P a n i  —  m ó w ił  k a r d y n a ł  —  o b a w ia łe m  
się, że ju ż  n ie  p rzy jdz iesz .

— W iesz ,  że  to  d la  m n ie  w ie lk a  p rz y je ­
m n o ś ć ,  r o z m a w ia ć  z cz łow iek iem  u c z o n y m ,  j a k  
ty ,  k a r d y n a l e  i s z u k a ć  u c ieb ie  r a d y ,  n a  myśli ,  
k tó r e  m n ie  d ręczą .

—  O b a w ia łe m  się, że p a n i  n ie  p rzy jdz ie ,  
p o n ie w a ż  w id z ian o  W i d a m a  d e  C h a r t r e ,  k r ę c ą ­
cego  się w  okolicy  —  w y rzek ł  k a rd y n a ł ,  głos 
p o d n o sz ą c .

— C o  m n ie  ob ch o d z i  d e  C h a r t r e  ?
— K o c h a ła ś  go p a n i .
—  T a k  sądzisz ,  k a r d y n a le  K a r o l u ?  Może 

m a s z  rac ję .  P r z y p o m n i j  so b ie  ty lko , że n ie  ż ą ­
da  się od  k o b ie ty  r a c h u n k u  z przesz łości .

—  K a rd y n a le ,  czy u w a ż a łe ś ,  j a k i  sy n  m ó j  
by ł  c h m u r n y  dz is ia j  ?...

—  Miłość d la  relig ji  g o rz a ła  w  jeg o  łon ie .
—  B r a t  tw ó j  sk o rz y s ta ł  z tego, ż eb y  w y ­

m o r d o w a ć  p rzy jac ió ł  księcia K o n d e u sz a  T o  j e s t  
b a r d z o  źle !

—  T o  j e s t  w o jn a .  C zyżbyś  p a n i  k o c h a ła  
księc ia  K o n d e u sz a ?

—  Ja?.. .  B oże  m ój!. . .  Czy ja  się z a jm u ję  
po l i ty k ą?  N ie  ro z u m ie m  się  n a  w ład zy ,  z n a jd u ję  
je d y n ie ,  że z a n a d t o  k rw i  p rz e lan o .

—  K re w  h e re ty k ó w . . .
—  K re w  F ra n c u z ó w !  k a rd y n a le .  N a  tw o -  

j e m  m ie js cu ,  p o r a d z i ł a b y m  kró lo w i ła s k a w o ś ć .
—  Czy z a cz n iem y  m ó w ić  o po li ty ce  ?
—  O ch , nie! M ó w iłam  ty lk o  to ,  co o d c z u ­

w a m  m o ją  k o b ie c ą  n a tu r ą .
—  Czy zechcesz  p a n i  ż ą d a ć  o d e m n ie ,  ż e ­

b y m  p o d t r z y m y w a ł  księcia  K o n d e u s z a  ?

—  P o  co  m i a ł a b y m  te g o  ż ą d a ć ?  Czy kto  
n a  n ieg o  n a s t a j e ?

K a ta r z y n a  w y m ó w i ła  te  s ło w a  ta k  n a t u r a l ­
n ie ,  że  n a w e t  k a r d y n a ł  d a ł  się w ziąć .

—  O n a  n ic  n ie  w ie ,  n ic  n ie  p o d e j r z e w a  — 
p o w ie d z ia ł  sob ie .

—  Z o s t a w m y  w re szc ie  w szy s tk ie  k ło p o ty  
p o l i ty c z n e  i r o z m a w i a jm y  j a k  p r a w d z iw i  filozo­
fo w ie  o złości m ę żc zy zn  i p r z e w r o tn o ś c i  k o b ie t .

P ię k n y  P a ź  osądz ił ,  iż b y ło b y  n ie d y s k re ­
tn ie  d łużej s łu c h a ć .  P r z e s u n ą ł  się c ic h u tk o  p o ­
m ię d z y  g w a rd z i s ta m i  i w ró c i ł  d o  m ie sz k a n ia  
k d ę c i a  K o n d e u s z a .

Z d a ł  s p r a w ę  s w e m u  n o w e m u  p a n u  ze 
w szy s tk ie g o ,  co w idz ia ł  i s łyszał: k s iążę  p r z e r y ­
w ał  m u  czasem :

—  J e s te ś  p e w n y ,  że się n ie  mylisz?
—  W  n iczem , m i ło śc iw y  ks iążę .
—  W ię c  ju t r o  b ę d ę  w ięźn iem ?
—  T a k ,  m i ło śc iw y  książę, jeże li n ie  w y je -  

dziesz...
—  A  co m ó w ił a  K ró lo w a  n a  chęć  k a r d y ­

n a ł :  z a b ra n ia  się d o  m n ie?
—  Nic, m i ło ś c iw y  książę; u śm ie c h n ę ł a  się, 

j a k g d y b y  m ó w io n o  o z a b a w c e .
—  O n a  także  m n ie  o p u sz c z a !  Z a p o m in a ,  

że w  je j  in te re s ie  leży, b ro n ić  m n ie ,  a ż e b y  
u t r z y m a ć  j e j  w ła d z ę ,  p rz e c iw  w ła d z y  k s iążą t  
lo ta ry ń sk ic h .  A c h !  d w ó r  p rz e k lę ty  ! Z g ra ja  i n t r y ­
g a n tó w  !

W  te j  chw ili  P i ę k n y  P a ź  p o s ły sza ł  lekki 
s zm er .  O b ró c i ł  s ię d o  d rzw i,  s k ą d  s z m e r  p o c h o ­
dził. S p o s t rz e g ł  k a w a łe k  p a p ie r u ,  p o d n ió s ł  g o  i 
p o d a ł  k s i ę c iu :

—  T o  m u s i  b y ć  d la  księc ia  p a n a .
K siążę  K o n d e u sz  w z ią ł  i c z y t a ł :
„S trze ż  się, a lbo ,  jeże li m ożesz , u c i e k a j !“

„ K a ta rz y n a ."
—  N o  — rzek ł K siążę uc ie szo n y  —  n ie  m ia ­

łem  ra c j i  w ą tp ić  o K a ta rz y n ie .  W i e r n a  j e s t  
k ró le w s k ie m u  d o m o w i  F r a n c j i .  D o  j u t r a ,  k u ­
zy n k u  d e  G u i s e ! S p i j  G a l le h a u t ,  sp i j  d o b rz e  
dziecko. J u t r o  t r z e b a  m o ż e  będz ie  s t a n ą ć  do  
w a lk i .

—  A c h ! tem  l e p i e j ! m i ło śc iw y  książę .
I m ło d y  cz łow iek  s p a ł  s m a c z n ie  w  g a b i n e ­

cie d o ty k a j ą c y m  s y p ia ln i  ks ięcia ,  p o d c z a s  g d y  
t e n  o s t a tn i  n a p r ó ż n o  s en  p rz y w o ły w a ł .

XI.

Posiedzenie rady króla Francji.
K ied y  P i ę k n y  P a ź  się obudz ił ,  s ło ń ce  ca -  

łem i s n o p a m i  ś w ia t ła  w p a d a ło  d o  je g o  p o k o ju .
—  P o k a z u je  się, m ó j  paz iu ,  że lu b isz  łó ż ­

ka  d w o r s k i e ?  —  o d e z w a ł  się głos, k tó r y  w y d a ł  
s ię  z n a jo m y  G a l le h a u t .

O bró c i ł  się i sp o s trz e g ł  p rz y  d rz w ia c h  b a ­
ro n a  dc  P a r d a i l l a n ,  p a t r z ą c e g o  n a ń  ch y trze .

—  Z aw sze  lub i łem  w y g o d n e  łóżka , p a n ie  
b a r o n i e  —  o d p o w ie d z ia ł  G a l le h a u t  n ie  zm ię-  
szan y .

—  Z d a je  m i  się, że n ie  p o g a rd z a s z  także
m a t e r a c e m  o b e r ż o w y m !

—  Cóż ro b ić ,  w  p o d r ó ż y ! Lecz  z d a je  m i 
się, że m ia łe m  zaszczy t  w idz ieć  ju ż  p a n a ?

— R zeczy w iśc ie ,  m ó j  p a n ie ,  w id z ia łe ś  m n ie  
t r z y  razy .

—  A h a !  j e s t e m  w  d o m u !  T o  p a n a  p y t a ­
łe m  w cz o ra j  o d ro gę ,  p r z y b y w s z y  do  z a m k u ?

— T o  d o p ie ro  raz  je d e n .
—- N ie  p r z y p o m in a m  so b ie  w  jaKich oko li­

czno śc iach . . .
— D o p r a w d y ?  W  p a ń s k i m  w iek u ,  s t ra c ić  

p a m i ę ć !
—  W a d a  w y c h o w a n ia ,  p a n i e !  L ecz dla 

czego s to isz  p a n  n a  p r o g u  ?
—  B o n ie  p o w in ie n e m  iść da le j .
—  Z k ą d  tak i  z a k a z ?
—  J e s te m  tw o im  s t r a ż n i k i e m ; lecz n ie  

m a m  p r a w a  w e jść  d o  księc ia  p a n a .
—  M oim  s t ra ż n ik ie m  ? M am  więc s t ra ż  

h o n o r o w ą  ?
—  N ie  zup e łn ie .
—  Czy zechce  p a n  m i  w y t ió m a c z y ć ?
—  Je s te m  tu  z rozk azu  k ró la ,  aby ci n ie  

d ać  w y jść . . .  T a k  w ięc  p r z e p a d ły  s c h ad zk i  z s łn -  
ż e b n e m i  p a n n a m i  k ró low e j ,  p r z e p a d ły  sp a c e r y  
p o  m ieśc ie .

—  P a n ie ,  s p o tw a r z a s z  s łu ż e b n e  k ró lo w e j . . .  
p r z y n a j m n i e j  co się m n ie  do tyczy . . .

—  N o, n o ! A tw o ja  s c h a d z k a  w c z o ra js z a  ?
—  M oja  s c h a d z k a  w c z o ra js z a ?
—  N ie  ż a r tu j ,  p a n ie . . .  W y c h o d z i łe ś  w c z o ra j  

z z a m k u .
—  J a  ? W c a le  nie...
—  W id z ia łe m  cię.
—  W ięc  b y łb y  to  j e d e n  z ty ch  trz e ch  razy  

k ie d y ś m y  się w id z ie l i?
—  T a k ,  p a n ie  s tu d e n c ie .
—  Mylisz się, p a n ie ,  n ie  j e s t e m  s t u d e n te m ,  

j e s t e m  p a z ie m .  A m ó g łb y ś  po w ie d z ie ć ,  g d z ie śm y  
się jeszcze  sp o tk a l i  ?

—  Z ocho tą ! . . .  N a  d ro d z e  zj P a r y ż a  do 
A m b o is e ,  p r z y  p e w n e j  ob e rży ,  gdzie  kule ,  ja k  
g r a d ,  p a d a ły .

—  K ule  z m u s z k ie tó w ?
—  T a m  to  w y m ie rz y łe ś  m i  ś l iczne  cięcie...
P a r d a i l l a n  d o tk n ą ł  r ę k ą  r a m ie n ia .
— P a n i e  —  o d p o w ie d z ia ł  G a l le h a u t  —  

b a rd z o  ża łu ję ,  lecz n ie  p r z y p o m in a m  so b ie  nic 
z tegu ,  co o p o w ia d a s z . . .

I s p o j rz a ł  n a  P a r d a i l l a n a  z t a k ą  n i e w in n o ­
ścią ,  iż t e n ż e  p y ta ł  się w  d u c h u ,  czy s ię  n ie  
om ylił .  —  P ię k n y  P a ź  z ro z u m ia ł ,  że n ie  t r z e b a  
u d a w a ć  j u n a k a .  S t r a ż  p rz y  d rz w ia c h  księc ia  
p a n a j —  i to  z ro zk azu  k ró l a !  C h w i la  p o w a ż n a .  
W  d o d a tk u  książę  n ie  m ia ł  p r a w ie  n ikogo  n a  
o b ro n ę ;  lep ie j  z a te m  w alczyć  ch y tro śc ią ,  n iż  d o ­
b y w a ć  s z p a d y .

(C iąg cLussy n a stą p i).

Doniesienia ro zm a it
po l 1/, centa od wyrazu.

Bilety wizytowe,
konyw a po  uiskirh cenach, zakład arty- 
styczno-iitogf ficzay Antoni P rzyszlak we
Lwowie, n l U zd sg a  4. 1

T1111
l i d / P T l f 7 h  I ln l'jd7> n a  stanow isku 
M I{ Z U ]a H a  pryw atnego urzędnika, 
p ragnie  zaw rzeć znajom ość w celach ma- 
trym on aluycb, a panną b d n ą , zdecydo­
w aną na pożycie n a  wsi w pow abnej 
okolicy Po«ag względnie pożądany. S p ra­
wa pow ażna. Dyskrecja zapew niona. — 
Adiea post. rest. „Sam otny" p. W iązo­
wnica i 02

Iry

Silan aód

uadzwyczajm e trw a ­
łe, lekkie i ciepłe

zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub baw ełnie począwszy od 4 zł, 
UATCBAlir włoeienne począwszy od 
m n i L M O L  14  itr .  za trzy  poduszki
poleca Dpeeialna p r a c o w n i a
kołdor i m ateraców  JÓZEF SCHUSTER, 
K o p ern ik a  S. 3

# . - BATERNAY“ urA fcTde- 
m icka 8 , polec n a  k a rn a ­

wał ogrom ny w ybór kw iatów  p nyskich, 
strój le toki wizytowe, kapturki do tea tru , 
stylowe kapeluste  do  kostjum ów . 93

7f»(1 mipnria z lych 5 0 liemi ornt,i’
I JU  IllUiyUW, 200 łąk, l*/t  g o d an y  od 
Jarosław ia, p m  godziny od stacji kolej i- 
wej, natychm iast do wydzierżawienia. 
Ł auny inw entarz żywy i m artw y na 
m u jscu  do nabycia filiższej wiadomości 
udzieli kan_elarja d ra  Ct ittu n a , Lwów, 
u .  Sykstoska 37. 123

v  (  •  n ii  w s z ę d z ie ! n a b jć
I  51 I I I r f ) I  m o ż n a  drukarnie 
|  n i l l n l  kauczukowe do sam o- 

|  dzielnego w ykonania 
różnych druków w zakładzie rytew niczym  
A. ZIGMANNA L w ów  S ytstuska  14, cen­

niki gratis. 37

T lin ifl zaraz do nabycia 9 m orgów, s id , 
i uUlU dom  o 4 pokoja.h , L lw arczek b. 

d, zabudow any, budynki m urow ane no­
we, 8 kilom etry od m w iatow ego m iasta, 
sześć od dworca. Bliższe szczegół/ w 
Redakcji

opustu daje 
pizy  każdym
gatunku

k a s y

. d  M o r . ™  L eo nard a  S o leck iego

10 centów
t y l k o  H audel 

we Lwowie ulica Batorego m. o9
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s t
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poleca

wszelkie w zakres handlu korzen­
nego wchodzące towary 

w  najprzedniejszej jakości i naj­
taniej. 50
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Na wieczorki
znane od 21 lat W y b o r n e  W I N A
węg ers ie, p zy większym zam ów ienin 
opust — U pani Anny Ńeupauer ul. Ko­

chanowskiego 6 . 107
A V N / V W W V W k /

* Naturalne i

WINA
węgierskie, austrjackie 
reńsk e, francuskie, hisz­
pańskie wnajiepszej jakości 

pafeoa haadei herbaty

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w i e  v  

plao Marjaokl llozba 10 .

Wspaniale Ilustrowana
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo hum orystyczne

„ Ś M I G / I J S ”
w ychodzi w e  L w o w ie  d w a  razy raic- 

s f i tz a ia  1 i 1 5 ,
„Śmigus" prócz treści n ad er bogatej 

na którą składają się humoreftkl, w iersze, 
esoelog!, dowołpy, t r  .w rstao js  zamieszcza 
w każdym num erze najnow sze utwory 
forlsplanowo znanyoh kompozytorów o*i 
tkloh i zagrrnloznych.

„Śmigus* jest najtaónzem pismom 
k o szn je  bowiem  kw artalnie we Lwowie 
1 zł., na prow incji 1 -20 , półrocznie w > 
Lwowie 2 zł., na  prowincji 2 ’40, roczn i, 
we Lwowie 4  zł., na  prowincji 4 '80.

P renum eraty  należy posyłać wprosi 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulics 
Akademicka 10.

i /o K y ^ x x x y a o a o a o ^
P ie : w ? z a  k r a j o w a  f  . b r y k a

Daohówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrow ane z ograniczoną poręką
poleca swoją patentow aną oementową 
d a c h ó w k ę ,  HóreJ dobroć, trw a ło ść , 
szozelność I piękna form a, staw ia  Ją 
wysoko ponad wszystkie dotyohozasowe 

znano pokrycia.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy m uja zam ówienia

ADOLF K A M P E L
Fabryka betonow ych wyrobów, skład 

portiand cem entn
i wszelkich artykułów  budow lanych. 88

Lwów, ulica Gredecka liczba 3, t e h f . m  n u r r e r  460.
: x x ) o c x x x ! K x x x x x ^ > i o i o » c > c x x o i c « :

a p i g i  orzeczyszczajace
przez szereg lat znane i w b lce  rozszerzone, bo m ało znajdzie się familij, w którychby tego m iłego i ła -  

gadaego środka dom owego brakow ało, który przez w ielu lekarzy Publiczności w razie złego traw ienia 
i n iestraw ności polecane bywa. Pigułek tych także pod nazw ą „Pigułki P serhofera", albo „Pigułki krew czy- 

sz rrąre  P ssrbo fera“ znanych, kosrŁ ije pudełko 15 p gu łek  zaw ierające 21 c t ,  je le ń  rulon, zawierający 6 pu- 
d jł 8k 1 z ł 05 a t , przesiana należyleść naprzód  za Jeden m len I Zł. 25 c t , 2  rulony 2  z ł. 30 c t ,  3 rulany 3 zł-

25 c t ,  9 rulonów 9 z*. 20  c t. S p r só'i użycia dołączony.

Jedyny w yrób i sk ład  g łów ry rozsylkowy

J. Pserhofera apteka
w Wiedniu I., Si^gerstrasse 15.

U prasza się w y r a ź n i e  żądać Pigułek przeczyszczających J Pserhofera i na  to 
zwracać u w g ę ,  ż? każde pudełko, jak  i sposób użycia zaopatrzone jest in ren iem  J. Pserhofer 
i czerwonem  p sme, n oznaczony. 6004

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja koleji państw .) 
poleca P . T . Publiczności

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w  browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  j«si 14-sto- 
pniowe, w gatuuku, jak  silnie im porto ­
wane piwo z Monaciijuai i Kulm bach.

„Piwo Bawarskie”
w yrabiaue wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez dom ieszk1 słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piw o z brow arów  b aw arskich 
i niemieckich, przypom inających imak 

karm elu. 48

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym  osobom, szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute- 
czuia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  B row ar 
w  T r z c i n i c y ,  a  nie jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p rop inatorów  do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piwo marcowe i elsportowe.
Cenniki ro zs y ła  B ro w a r darmo i opłafn le

b i u r o  nau­
czycielski*

p o lecz : N#u-
czycielkę z H o­

tel u '.Lam bert, wysoko muzyk8loą, biegłą 
w języku francuskim* była 2  lata  w  P a ­
ryżu, Bony Francuzki z paryskim  akcen­
tem , Bony Polki m uzykalne, Bouy Niemki 
m uzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
tow arzystw a i zarządu muzykalne, m ó­
wiące biegle po franenskn. NT. G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro.______________________87

KOSZULE
m ę s k i e ,  uajmedniejsze form y, 
krój francuski, od 1  zlr. 50  ct. 
Koszule pikowe (ssw tóćj od 2 r ł ,  
f-mtazyjne od 2  zł. 50 ct., Koł­
nierze 20 ct. Manazety 35 ct. 
Ska*petkl, Kliki, Ręka* ozkl, Kra­
waty, Szelki od 1 z łr . Chnatfcl 
batyitowe, Jedwabne, Splakl Pod­

wiązki, — Leny uajtańsze.

Górski i Szydłowsk|i
Lwów, pL Marjacki 8 .

Chlef-OfflcB: 48 Brixtor-Roaii London, SW. i
D 'a uśm ierzenia kaszlu i oderw ania fl -gmy uależy n  

w iiąć na enkier 20 40 kropel 6003 r

A. Thierry’ego balsamu |

r e c a s i  m w & m  poatug z a p środkowoeuropejskiego od I m aja 1900'
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Marka ochronna z zakonnicą, zamknięcie kapslowe z wy- M 
tłoczoną firm ą ;  jedynie p raw dzU y Ę jjf~  Otrzymać m ełna 
w aptekach W ysyłka pocztą franco 12 m ałych,
lub 6 podwójnych flikonów  w raz z prospektem  i spisem  
składów dla wszystkich krajów  n a  śwtecie rozsyła z po- 
1 rzedniem  zaliczeniem 1  kor. 20 hel. ap tekarz

A . T h le rry  ego fa b ry k a  w  Pregrada ko ło  
R o h  Its t h-Sauer brunn

Zwracać należy nwagę na powyżej podaną oznakę praw dziw ości, 1 1

I

F a b r y k a  i s k ła d  p o w o z ó w
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
w ykonuje I ma na składzie w szelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroi? tzyito t r a lo ie  s r e l a j t  goi j w w t K .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem ho no ro w ym .

OłfewieeUBalfly u  rtdakcję: Br. K u ia ie n  Os tuitwiki-Bsurahajd. WlaAtieiale i wydawcy: Dr. K. OetMzewski-Barańeki, Milaki i Sy. Z drakami M, Schmitta i  Sy. yod zarządem St, Piotrowikiego,


